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Na w alnem  zgrom adzeniu czeskiego p o ­
litycznego stow arzyszenia katolików w  Pra­
dze przem aw iał w  zeszłą  sob otę w ieczorem  
ks Kapol Schw arzenberg o obecnej sytuacji 
politycznej. M owa była ostrą polem iką z 
m łodoczecham i, którzy kokietują z husyty- 
znmm i socjalizm em . Kardynalnym  błędem  
polityki m łodoczeskiej, jest to, iż przez sw o ­
ją nieprzejednaną opozycję zm uszają rząd 
do szukania poparcia u lew icy, w zm acnia­
jąc pozycję tej ostatniej. W  ten sposób  wy 
ciągnęli P lenerow i kasztany z ugnia m ło 
tłoczeni, przyczyniając się do odrzucenia  
funduszu dyspozycyjnego. W ugodę lewicy  
z m łodoczecham i m ów ca nie w ierzy. Gdy­
by n aw et koalicja ta przyszła do skutku, 
z chw ilą przyjścia do w ładzy lew ica  odtrą  
eiłaDy m łodoczech ów , już jej n iepotrzebnych. 
U stęp s.w a  na rzecz Czechów, jakie ofiaro 
wuja N iem cy, są bardzo n ieznaczne. R o zb i­
ja  się w szystko o niem iecki projekt rozgra­
niczeń w ed łu g  narodow ości. Jestto szkod li­
w e dla sam ej m onarchji. Za pizykładem  
Czech poozłyby inne kraje, i w końcu m o­
narchia rozpadłaby się na etnograficznie 
rożne kantony, w  m iejsce bogatycft w tra­
dycje krajów W  końcu m ów ca w yjaw ił na 
der 'nteresujący szczegół, iż dr. Plerold od 
rzucił m yśl w zn ow ien ia  dawnej prawicy. 
Kiedy na porządku dziennym  było m ian o­
w anie następcy dra Prażaka, chodził do 
I terolda ks- Schw arzenberg, dając ao zro­
zu m ien ia , iż chw ila stanow cza nadeszła  
H erold okazał się tak obojętnym , iż ks. 
Schwarzenberg akcji swej pośredniczącej 
nareszcie zaniecnał. Godząc się z krytyką 
rozporządzeń strem ayrow skich, jaką w yg ło ­
s ił w Izbie Yaśaty, ks. Schw arzenberg du 
dał pocieszający sz cz eg ó ł, iz rozporządze­
nia w praktyce zostały  uniew ażnione, s e ­
naty bow iem  najw yższego tryDunału obra­
dują dawniejszym  porządkiem .

V.r parę dni później przem aw iali w  KuU  
lenbergu H erold , w  Podiebi-adzie E n gel - ~ 
p osłow ie  m łodoczescy  Polem izując z ks. 
Suhw arcenbergiem  H erold  rezultaty polityki 
m łodoczeskiej: przedstaw ił jak n astępuje: 
1) P ow szech nie uznanem  zosta ło , iż dopóki 
żądaniom  C zechów  nie stanie się zadonyć, 
konstytucja n ó  spocznie na trw ałych p o ­
staw ach ; 2) Punktacje w iedeńsk ie zostały  
naw et przez N iem ców  za r zu co n e; 3) P ro­
gram rządowy n ie zrobił w rażenia. Jeżeli 
zaś ks. Schw arzenberg zarzuca m u, że nie 
chciał w  w daw ać się w  poufne pertrakta­
cje, H erold ośw iadcza, i; w ogóle konszach­
tów  w  .uluarach na serjo nie bierze, ci 
bow iem , którzy p ouln ie obietnice czj nią, 
nie- zaw sze  mają m oc, aby spełn ić sw e przy­
rzeczenia.

W  Izbie deputow anych belgijskiej, raz 
jeszcze przem aw iał im ieniem  rządu m inister 
prezydent Reernaert Minister prezydent po  
zostaje przy sw oim  Ostatnim w n iosk u , któ­
ry z laniem  jego  jesi jed yn em , jakie było 
m ożliw e, wybrnięciem  że spraw y rewizji 
k onstytucji, środkuje bow iem  pom iędzy  
trojgiem  system am i w yborczym i, których 
bron.ą katolicy, Frćre-O rban i Janson. G ło­
sow anie p ow szechn e tkwi w e w niosku rzą­
dowym , przyezem  w szakże nie każdy oby­

watel indyw idualnie głosuje, lecz istnieje 
p ized sia w ic ie lstw o  zb iorow e w iększej liczby 
osób, które pospołu  na jednu votum  się  
składają W niusek rządowy uw zględnia ró­
w nież system  kwalifikacyjny i system  m ie ­
szkań.

Jak się zdsje, Izba belgijska dojdzie do 
jakiegoś końca ju ż przed św iętam i wielka  
n ocn em i, w niosek  b ow iem  W oestego, żą­
dający odroczenia sesji —  u padł, Izba więc. 
obradow ać b ęd zie jeszcze jutro i poju­
trze.

A gitacja za g łosow an iem  p ow szechnem  
drogą próbnych p leb iscytów  trwa w  dal 
szym ciągu, n ie dowodzi jed n a k , ażeby w  
istocie, jak to tw ierdzą p anow ie progresiści 
i socjaliści, cała R elgja atała za nimi i do­
m agała się urzeczyw istnienia w niosku Jan 
son a W Antwerpji tylk<. 43%  w yborców  
listy p lebiscytow ej skorzystało z praw a o d ­
dania głosu N atom iast na prowincji, w  Fra- 
m eries, La B ouverie, W arem m e g łosow ało  
90 — 95% ludności, ośw iadczając się J/s g ło ­
sów  za w nioskiem  Jansona, Znaczne p o w o ­
dzen ie m iał także wniosek N othom ba, z p o­
przednim  niernal identyczny.

K orespondentow i B erlin er T ageb la tfu  
brandesow i użyczyły w ład ze francuskie d al­
szej zw łoki 48-godzinn ej do dnia 28 b. nu, 
po której upływ ie opuści granice rzeczypo- 
spolitej.

Spraw a Brandesa przedstaw ia się jak n a­
stęp u je: Otton B ian d es jest k o iesp on d en -
dentem  B erlin er  T ageb la tfu  z Paryża.

W tym że dzienniku ukazała się  pogłoska, 
iż tajem niczym  X-em  andrieux’owskiej listy 
przedajnych polityków, którzy brali czeki 
od R einacha, był Ernest Carnot,, inżynier 
rnin. R ząd francuski dom niem yw a się więc, 
iż Brandes sk om ponow ał bajkę, i dlatego 
zarządził je^o w ydalenie. Tym czasem  Bran­
des tw ieid zi, iż inkrym inowanej depeszy  
n ie w ysyłał, a ze niem iecka am basada, Jo  
której się uciekł z prośbą o w sław ienie, 
ujmuje się. za n im , n ie jest w ykluczone, iż 
rozporządzenie m inisterstwa spraw  w ew n ę­
trznych zostan ie cofnięte, o ile —  rzecz ja­
sna —  Brandes wykaże sw oją niew inność.

Bardzo ciekaw ą rzeczą jest takt, iz kom i­
sja śledcza panam ska poczyna się rozpa- 

' dać. Brisson złożył przew odnictw o, Margan 
i G erville-R eache w ystąpili, m otyw ując swój 
krok tem, , i ;c!i zdaniem  komisja niczego  
zdziałać nie m oże, nie posiadając u ręku 
żadnej egzekutyw y. Zeznania św iadków  od- 
bj wają się  w  dalszym  toku, są jednak zw y­
kłą salonow ą pogadanką, w której w pływ ow i 
politycj m ówią, co im się podoba, aby 
ulica słyszała. O jakiejkolw iek Konsekwen­
cji śledczej n ie m a m owy, w  ogóle rzec 
m ożna, i : komisja, która przez parę tygo­
dni zdaw ała się być kom itetem  ocalenia p u ­
blicznego trzeciej republiki, n ie dorosła do 
roji, jaka jej się m im ow oli narzucała, czy 
też nie chciała doróść, stanow i w ięc zbędny  
już dzisiaj czynnik w  ,,spraw ie panam - 
sk iej1*.

Z eznaw ał przed kom isją panam ską T ail-  
lefer, adw okat pa. am skiego poselstw r w  

. Londynie. Pytano go oczyw iście o H erza. 
O znajm ia^ iż w  b ournem outh  znaleziono  
bardzo w iele  papierów  kom prom itujących  
tali H e r z a ,. jak klikę, która zostaw ała  na 
jego zołdzie. D ał się sporządzić wvkaz d o­
kum entów  herzow skich, które w  m iarę Do­
szukiw ali n ieustannie się d op ełn ia ją .. W koń­

cu zapew nia! Taillefer, iż w y d a n i e  H e r ­
z a  w ł a d z o m  f r a n c u s k i m  i p r z e ­
w i e z i e n i e  g o  d c  P a r y ż a ,  j e s t  t y l ­
ko k w e s t j ą  c z a s u ,  i t o  b l i ż s z e g o ,  
n i ż  s i ę  p i e r w o t n i e  m o g ł o  z d a -  
w a ć.

A jencja n a w  as a donosi, iz R ibol osob i­
ście w yjaśnił M ohrenheim ow i pobudki, które 
go sk łoniły  do wm ieszania nazwiska am ba­
sadora w  dyskusję nad spraw ą panam ską. 
M jhrenheim  m a czuć się najzupełniej zad o­
w olony.

Agitacyjna podróż hr. 3alisbury’ego do 
Belfastu  została  od łożon ą do dnia 23 maja. 
Odpada zatem  najważniejszy punkt progra 
mu akcji m anifestacyjnej, zapow iadanej na 
św ięta  w ielkanocne r. b.

W iaaom ości o wyniku narad parlam entu  
wielkobrytanskiego nad rezolucją Balfoura  
do tej chwili n ie nadeszły. Na odnośną  
dyskusję przeznaczył gabinet poniedziałek, 
dn. 27 b. m. O dbędzie śię rów nież poufna  
sesja, gladstończykow. która om ów i sposoby  
przeciw działania taktyce obstrukcyjnej, przy­
jętej przez opozycję. M owa jest o całym  
szeregu represabj, i ogra Liczeń sw obó d par­
lam entarnych. Do skonsolidow ania partji 
G iadstone'a n iem ało przyczyni się n iew ą t­
pliwie ostateczne załatw nie spraw y dyet 
poselskich. Odnośny w niosek Fen wieka, któ­
ry przed rokiem  upadł, postaw ił p onow nie  
A llen, i uzyskał poparcie rząau. Pom iędzy  
A llenem , a p rzedstaw ień  em rządu, kanele 
rztm  skarbu H arcourtem  zaszła w szakże  
ta różnica zdania, iż podczas gdy H areourt 
żądał w  spraw ie tak doniosłej osobnego  
„aktu11 parlam entarnego, A llen  w nosił p o-  
prostu w staw ien ie nowoj pozycji du budże 
tu. M otywując w niosek swój A llen  p o w o ły ­
w a ł się  na p ow szechn ą praktykę na k onty­
n encie i w  koloniach angielskich Dyety  
poselsk ie są koniecznem  n astępstw em  de­
m okratycznej formy rządu , k tó ia  ludziom  
odrywającym  się od pracy chlebod^jnej, 
dać m usi wynagrodzenie.. Jak w iadom o, 
Allen zw yciężył 47 głosam i Gabmet rezul­
tat g łosow an ia  przyjął spokojnie do w iad o­
m ości, zaznaczając tyli o, iż w ypłata dyet 
rozpocznie się  z ć h w iią ;" k ieaj na to p o­
zwoli stan finansów  państw a.

Sprawca zam achu na króla H um berta  
Berardi, jest, jak się okazuje, cho”ym  um y­
słow o, i to n ie od dzisiaj. Początków  jego  
zboczeń  psychicznych szukać należy n iew ąt­
pliw ie w m urach w ięzienn ych , w których 
p rzepędził lata 1831-7 , skazany na 7-letnią  
karę w ięzienną za zanójstw o. Po odbyciu  
kary Berardi u dał się do S tan ów  Zjedno- 
czonycn, gdzie stan jego n ie był już taje 
rnnńą dla nikogo.

P rzez czas dłuższy przebyw a w  dom u  
obłąkanych w N ow ym  Jorku, gdzie leczą  
go elektrycznością, w 1892 r. zaś w ypu­
szczają, jako nie bęuącego n iebezpiecznym , 
acz jeszcze m e zupełn ie w yleczon ego . Jak 
się zdaje, leczen ie elektrycznością n ie p o­
ciągnęło za sobą dobrych skutków , n ie­
szczęśliw y buv iem  p opad ł w  jeszcze w ię ­
ksze rozdrażnienie. P obyt sw ój w  domu  
obłąkanych pojm uje w  ten sposób, iż sta ł 
się  ofiarą „ligi m agnetycznej11, która ujęła 
go, aby go pow oli zabijać uderzeniam i m a­
gnetycznemu Cd chw ili aresztow ania, B e ­
rardi nic nie jadł. D la formy poddany z o ­
stanie specjalnej obserw acji, chociaż n ie nra 
już żadnych w ątp liw ości co do jego  stanu.

W ten sposób  „ultram ontański11 zam ach  
Rorardiego schodzi z porządku dziennego.

Sprawa llje Georgjwa
obwinionego o zamach na życie ks. Ferdy­

nanda'i Stambułów a

Świadel Mikołaj Milakow zeznaje, że w gru­
dniu r, 1850 uczęszczał do kawiarni „B ana­
cha11 . Tam  to Tom a Georgow powiedział mu, 
że w Sofji anuje się spisek na życie księ­
cia. Obiecywał mu sutą nagrodę, aby tylko 
przystąpił do ich związku i do spisku na życie 
księcia zawiązanego w Dragomanie! (Zezna­
niu temu Georgow nie zaprzeczył przy sprawie 
Balczewa)

Mikoią; Stojmenow zeznaje, że podporucznik 
Zdiawkow wraz z Bobekowem namawiali go 
do wspólnej akc, i przeciw księciu . ministrowi, 
pupierał zaś to Georgow- dodając, że od 1-go 
grudnia zawiązane już jest fajne stowarzysze­
nie. Między innemi Georgow mówił, że pom ię­
dzy Garybrodem ' a Dragomanem przygotowano 
dynamit do wysadzenia poJągu  książęcego w 
powietrze.

Świadek Zdrawkow zgadza się w zeznaniach 
swoich ze Siojmenowem. Dodaje jednak, że o 
ile sobie przypumina to oprócz materjałów wy­
buchających, które przygotowano na drodze 
kolejowej, niejaki Roleck pokazywał mu nabo­
je, których miano użyć przeciw księciu i Stambu- 
lowowi w Sofji, gdyby w Garybrodzie zamach się 
nie udal. Georgow pokazywał mu listy zastra­
szające SLainbułowa śmiercią, w razie nieod- 
stąpienia o o władzy. *

Ś w adek  Antoni Petrow  zeznaje, ze Karagju- 
lew ofiarował mu 100.000 franków za zabicie 
Stambulowa. Opowiada o zebraniach, do któ­
rych naieżał Georgow i na które uczęszczali 
Tiufekczjew i Petricz; przybywał i Kozarow, któ­
ry ukrywał się w Serbji pod odzieniem proste­
go robotnika.

Niektórzy z nich uczyli się naw eł strzelać do 
ruchomej deski z rewolweru, aoy zamach dc 
prowadzić do skutku.

Świadek Iwanow mówi, że pani Karagiulewa 
wyznała mu również, że należy do spieku prze­
ciw księcia i ministrowi.

Świadek Spaś Lepawcew, który r.ie chciał 
[juczątkuwo zeznawać, opowiada, że do zam a­
chu należał Rizow, Tiufekczjew i Georgow. Ge 
orgow zakomunikował mu, że ma w Belgra­
dzie takich ludzi,- którzy w każdej chwili zabiją 
SUmLuiowa i że jeden ze spiskowych mieszka 
przy Karagiulewie. W  październiku 1890 roku 
Tiufekczjew dal mu do schowania pakiet, na 
którym było wydrukowane. „Dyrekcja Towarzy­
stw a przeciw ogólnej krzywdzie11. W  pół go­
dziny przybył jednali Georgow i zabrał depo­
zyt. Tiufekczjew nie był następnie z tego za­
dowolony i gniewał się na mego. W krótce je­
dnak pogodzili się z Georgowem Georgow o- 
powiadał świadkowi o poszukiwaniach policji 
u Kozarewa, i że szczęśliwym wypadkiem tenże 
zdołał ukryć się przed aresztowaniem  w sąsie 
dniej gęstwienie.

Georgow zapewmal świadka parokrotnie, że 
zamach na pierwszego ministra byl od dawna 
projektowany w Belgradzie, zaś Tiufekczew i 
Rizow mieli go wykonać. Mitakow zaś ofiaro­

wywał mu 5 .000— 10.000 franków za działanie 
w tej sprawie. Propozycją śSviadsl jednak od­
rzucił. Gay potrzebował pieniędzy, pożyczył so- 
Lie 100 franków od Georgiewa. Pieniądze te 
miały mu posłużyć na zakup rewolweru. Świa­
dek dowodzę że Geurgow i Georgiew ciągle 
szpiegowali m inistra Stambulowa. W  maju 1890 
roku Georgow obslalowal 500 nabojów rew olw e­
rowych, które miały służyć do zamachu. Geor­
gow pokazywał świadkowi list do księcia; u gó­
ry widniał napi=: „Centralny bułgarski komitet 
rewolucyjny11, a dalej: „W zywamy księcia, aby 
opuścił Buigarją pod karą śm ierci11. Drugi list 
takiż adresowany byl do m inistra Stambulowa. 
Georgow czekał nawet raz z kilku towarzysza­
mi, uzbrojonymi w rewolwery, niedaleko dw or­
ca kolei, chcąc dokonać zamachu na Stambu- 
łowa. Minister powracał jednak inną drogą i 
zamach się nie udal.

Świadek Prajzer zeznaje, że Georgow i Tiu 
tekczew mówili mu, że Lepawcew? uważają za 
swegu ucznia

P roku rator. Widzicie panowie sędziowie, 
że ■ od początku sprawy Spas Lepawcew odegrał 
bardzo ważną rolę.

On był nie tylko depozytorem przysyłanych 
pieniędzy, lecz i w każdym wypadku czynnym. 
By? on sądzony za zamacńy prze? sąd połowy. 
Ponieważ jednak zeznania jego są bardzo wa­
żne, pomimo ciężącego na nim w yroku, ja  
uważam je za wiarogodne.

Obrońca dr. D aniec. Leez panowie sędzio­
wie zwracam uwagę, że chociaż Lepawcew 
miał w swoim czasie złagodzoną karę, jedna­
kże był pozbawionym praw  obywatelskich, 
przeto me może być świadkiem.

P roku ra tor. Obrońca obwinionego żalem 
twierdzi, że 1) Lepawcew nie powinien być 
pytany jako świadek i 2) że nie uowinien 
przysięgać, jako pozbawiony praw.

Obrońca. Tak jest.
Sąd udaje się na krótką naradę.

TOWARZYSTWO POWROZNICZE
w  t t a a y i r n iA .

N a dniu 21 m arca odbyło się w  sali Ru 
dy gm innej w  R adym nie doroczne w alne  
zgrom adzenie T ow arzystw a pow roźniczegc

O godz. 11 przed p ołudniem  zagaił p 
W ładysław  Janicki, p rezes R ady nadzorczej, 
skonstatow aw szy  dostateczną ilość człon- 
k ow r zgrom adzenie, —  poczem  ks. Leon  
Pastor, dyrektor tegoż T ow arzystw a odczy­
tał następujące sp raw ozdanie za rok 1892.

R ok 1892 b ędzie stan ow ił dla rozwoju  
T ow arzystw a pow roźn iczego z w ielu w zg lę­
dów  ep ok ę św ie tn ą ; gdyż nietylko w  tym  
roku zbyt to w a ió w  p ow iększył się w  dw ój­
n asób , ale także osiągłe takie zdobycze, 
które m u rokują św ietna przyszłość. Na  
pierw szem  m iejscu k ładę t u : zaw iązanie 
stosunku h andlow ego z instytucjam i rządc- 
w em i! Tak c. k. generalna Dyrekcja ty ­
toniu  w e W iedniu oddała T ow arzystw a  
n aszem u dostaw ę w szelk ich  potrzebnych  
m aterjałów  pow rożniczych dla wszystkich  
fanryk tytoniow ych w Galicji — jak też i 
c. k Dyrekcja kolei państw ow ych  w e Lwo 
w ie i K rakowie oadały  tem uż dostaw ę p o ­
trzebnych m aterja łów ' Z instytucyj prywa­
tnych, które weszły w  stosunek handlow y

Obrez historyczny w fi aktach
PRZEZ

J  A Z A Ł G

(Ciąg dalszy).

Flora (bawiąc się  j bg0 slowu?ni, śm tejąc się). 

Tygrys na łapkach służy swojej pani.

Igelstrom.
t - a ły J ^ ’ PrawiJs W Ą  pik k lęczał przed toba  
w  1 uniam i, jak bałwocnw aica jaki i patrzał tylko 
k o szn P ' asn  ̂ ś.lepki LW°:'e 5 i ł o w a ł  $  w o j  e roz-
czoto Icw e îa^kO) ty, ty,_ lnbeńho m oje, m oja śli-

(ca}uje. n am iętn ie jej ręce).

P*°r a - (w yryw a ją c  m u z  bolesnym w y  krzyk iem ).
N°> bo pogryziesz mi palce.

Igei8ir0m. (zapala jąc się).

iń ia e in n ^ 2 nj^ osc' tak. m oja ty prekrasna. F o  ty nie  
sobie, kak teb e lubii

ora. (s  zadow oleniem ).
1 7-y na praw dę ?

Igel8tróm

król sw oje Łazienk1, uścielę ci jed w ab n e gn iazderzko, 
moja ty rozkoszna ptaszyno, bylebyś m nie jednego  
tylko kochała.

Flora.

Alboż nie kocham ? C zegóż ty jeszcze chcesz n ie­
wdzięczniku ?

Igelstrom.
Ja ih cę , żebym  ja  był jed en , jedyny u cieb ie — 

rozum iesz? żeby suę ty nie zadaw ała z byle kim.

Flora- (urażona, podnosząc się dum nie).
Z byle kim  ? Ja ? Kio ci to pow iedział ?

Igelstrom.

Moje szpiegi donieśli mi, że ty wczoraj znow u  
byłaś w  M arymoncie na jakim ś bankiecie.

Flora.

W ięc to o to ci ch od zi?  O taką m ew m ną za­
bawkę.

igelstrom.

W inzisz ja jestem  zazdrosny. Mnie to do w ście­
k łości doprow adza, jak ja  słyszę, że się  ty zadajesz 
z innym i —  jeszcze z takim i —  co nie warci tego.

Flora.

A leż to była m łodzież z najlepszego tow arzystw a1 
w ojew odzie Stan isław , jego  szwagier, kasztelanie Je­
rzy, sam a dystyngow ana m łodzież.

Igelstrom. ( w staje z ly  i  m ów i z  pogardą),
E to w sio S w ołocz i

Flora (urażona).

F e, daj pokój —  zazdrość cię unosi. T oż to sy ­
now ie znakom itych rod ów .

Igelstrom. (chodzi z ly ) .

W szystko to kunalja, nasi jurgeltm cy.

Flora.

C o? Oni?

Igelstrom.

N ie wierzysz ? (bierze księgę z  sekretarzyka)  Masz, 
czytaj —  przekonaj się 
dzie.

w szyscy na naszym  żo ł-

Flora (czyta  — po ch w ili żywo).

T acy ludzie —  takie nazwiska (podnosi się ).

Igelstrom

A w id z isz !

Flora (j- w .) .

A ! 'akżeż to podłe, nikczem ne.

Igelstrom (drw iąco).
W asi pankow ie lubią huiać, ;zumieć za granicą, 

rzucać złoto  całem i garściami, żyw ić  zgraje darm o­
zjadów ; no, a jak braknie, skąd w ziąć to wziąć 
aawaj Moskal deńgi. I m y dejem", b„o to r t s z r  broń, 
dzielna broń. D opóki mv strzelali kulam i, kartaczam  
to om  dzielnie się nam b ron ili; ale jak my zaczęU 
do nich strzelać ublarm. m a?) zoetaJo tak.ch, cohy 
m iało odwagę oprzeć się te; ba-eiji Tak, tak, m oja  
droga (bierze ją  za  rękę).

Lokaj.

E k scelen cjo !

lycLtriim (dum nie, n ie oglądając się  praw ie).

Co tam?

Lokbj.
Hrabia M oszyński i w ojew oda bełski proszą o po  

słuchanie.

Igeidtrot.i (j. w .).
N iech  czekają — nie m am  czasu teraz.

Lokaj.
Przyprow adzono także Kilińskiego.

Igelstrom.

A ! jest ptaszek. D obrze. Zatrzym ajcie go ns 
odw aehu.

Flora, (po odejściu  lokaja)

A ty co chcesz od K ilińskiego?

Igelstrom.
T y go znesz?)

Flora.
K tórażbj w arszaw ianka n ie znała Kilińskiego ? 

GaJu św ;at eleganck i u n iego się tylko ubiera w trze- 
wiki. N a co jego tu p rzyp row ad zon op

Igelstrom
B unty robi, do sekretnych spisków  należy.

(Ciąg dcljzy nastąpi).



S U H J E H  P O L S K I

z T ow arzystw em , p odn ieść m uszę z uzna­
niem  gancyjSKie akcyjne T ow arzystw o h an ­
d low e, które w  sw ym  centralnym  bazarze 
założyło  skład kom isowy w yrobów  pow ro- 
źniczych, dokąd p ociągn ięto  w  r. 1892 to ­
waru za 4000 złr. 8 ‘i  et. Dalej założono  
składy kom isow e w bazarze miejskim  w 
Przem yślu, T ow arzystw ie handlow era w  Sta  
n isław ow ie i T ow arzystw ie handlow em  w  
Łańcucie.

I pryw atni odbiorcy jak dawniej tak i w  
tym roku darzyli T ow arzystw o sw em  zaufa­
niem  — na szczególna, zaszczytną v'zm. in -  
kę zasługuje na tern m iejscu J. O. K siążę 
W ład ysław  Sapieha , który zap isa ł się  na  
członka naszego  T ow arzystw a i z łożył kw o­
tę 1100 złr. na udziały!

W  ogóle sprzedano w  r. 1892 low aro za  
27.659 złr. 88 ct podczas gdy w  roku 1891 
sprzedano za 15.6G0 złr. 98 ct. w . a W y­
robiono m aterjahi su row ego za k w otę 11.526  
złr. 2 ct. podczas gdy w  r. 1891 wyrobiono 
tylko za kw otę 5069 złr. 21 ct. Oprócz te­
go sprzedano w yrobow  sieciarskich za k w o­
tę  1463 złr. 47 ct. w . a.

O biegły rok i z tego jeszcze w zględu  
pom yślnym  jest dla rozw oju Tow arzystw a, 
że w  tym roku starania Dyrekcji, co do 
kreow ania posady instruktora u lepszonego  
pow roźnictw a — pom yślnym  zostały  u w ień ­
czone skutkiem  : W ysoki W ydział krąiowy
na propozycję Św ietnej komisji krajowej 
przem ysłow ej —  przysłał do R adym na od 
1-go  styczn.a 1893 instiuktora w  oson ie p. 
A lberta W egnera, który pracow ał przedtem  
po w arsztatach p ow ioźn iczych  w  N iem czech, 
nadto zas z funduszów  krajowych zakupił 
najpotrzeoniajsze przyrządy do wyrobów  
powrożm czyrh — przyrzekając zarazem  dal­
szą p om oc — gdy tylko narzędzia te okażą  
się praktycznem i! Na tem m iejscu Dyrekcja  
sk łada W ysokiem u W ydziałow i Kraj* w em u  
i Św ietnej komisji przem ysłow ej, im ieniem  
T ow arzystw a gorący p o d z ięk ę !

P on iew aż żalono się d ość często, iż wy  
roby radym uiańskie są za drogie w p oró­
wnań u z cenam i kupców  handlujących w y­
robam i pow roźniczym l, Dyrekcja p ostan o­
w iła  kw estję tę zbadać dokładnie i w  tym 
celu zw oła ła  ankietę, z łożon ą z rzeczozna­
w ców , dw óch ezł onKÓ\v Dyrekcji i b uchh al-  
tera T ow arzystw a —  z poleceniem  zbada­
nia dokładnego i sum iennego —  o de ceny  
dotychczasow e m ogłyby być obniżone.

A nkieta ta odbyła 9 posiedzeń, z których  
każde trw ało oknło 8 godzin; w tej ank e­
cie każdy sznurek, każdy poatiunek  Prano 
na w agę — zastanaw iano się nad ilością 
czasu potrzebnego do w ykonania dotyczą­
cego artykułu, —  Prano w reszcie w  rachu­
bę w artość potrzebnego m aterjału i na p od ­
staw ie tych danych oznaczono cenę. w yro­
bów . W  w ielu  Pardzo w ypadkach n iep od o­
bna było iść niżej z cenam i, gdyż m aterjał 
w T ow arzystw ie daje się wyborowy, m im o to 
jednak T ow arzystw o chcąc pom nożyć sw ą  
klientelę, zniżyło tak dalece ceny na rok 
1»93, że są  one o 15 proc. p rzeciętnie n !z- 
S7e, niż ceny z e sz ło io c z n e ! Dyrekcja przy­
znaje, że wyroby pow rożm eze w  sklepach  
jeszcze po nL szych  cenach bywają sp ized a  
w ane, stanow czo  jednak  tw ierdzi, że w yiu -  
by te nie m oga Oyć z czystego przędziw a, 
m usi być w  nich co najm niej spora przy­
m ieszka kłaków lub juty, co oczyw iście n a­
der trudrem  jest do poznania.

D yiekcja  chcąc sob ie zappwnić dobry to 
war, p ostan ow iła  w  roku ubiegłym  w ysłać  
członka Dyrekcji p. Michała Gruszkę wraz 
z funkejunarjuszem  m agazynu w strony S o ­
kala, B ełza  i K rvstynopola, gdzie najlepsze  
udają się konopie, a ten zaw arł z hurto­
wnikiem  w K rystynopofu kontrakt na do­
staw ę przędziw a na cały rok 1893. O Pe 
już dziś w nioskuw ać m ożna, p ostęp ow an ie  
to Dyrekcji w yjdzie na korzyść tak pracu 
jących  członków  T ow arzystw a, jakoteż i od ­
b iorców , przędziw o bow iem  jest silne i zdro­
w e i znacznie tańsze niż w  latach poprze­
dnich. W  roku 1892 zatrudniunych b y ł o  28 
człon ków  pracujących, którzy też odstaw ili 
do m agazynu towaru w artości 21 295 złr., 
czyli przecięclow o każdy z członków  do 
starczył do m agazynu w yrobionego towaru  
za 760 złr. P rócz tego członkuw ie pr ico- 
wali jeszcze na w łasny rachunek, gdyż Dy­
rekcja nie była jeszcze w  starr.e w szystkich  
członków  przez przeciąg całego roku bez 
przerw y zatrudnić.

T eraz m am  zaszczyt przedstaw ić szan o­
w nem u zgrom adzeniu b ilans T ow arzystw a  
za rok 1892.

S t a n  c z y n n y .  

K a s a ................................................................ 345 złr. 18 ct.
T ow ary w  m agazynie 6686 n 33 77
D łużnicy pryw atni 2518 71 13 T)

„ członkow ie . 81 77 28 77
B u d ow a  szopy 188 77 13 77
U rządzenie w arsztatu 151 77 62 1/
R uchom ości 199 71 05 n

R azem  . 10169 z ł i . 72 ct.

S t a n .  b i er n y. 
Lrd z i a ł y ................................................................2104 złr. 38 c t .

K asa chorych . . . . 216 V 29 77
W yd zia ł krajowy pożyczk. 3604 17 20 77
W ierzyciele w  R. bież. . 1129 77 19 77
F undusz rezerw uw y . 899 )) 60 71

„  renum erac1 jny 25 77 *--- 77

„ na załóż, warszt. 200 77 ---- 77
„ na zakup m aszyn 2u0 77 --- 11
„ dyspozycyjny . — 71 45 77
„ nazakupnodum u 125 17 — 11

P rzew yżka w  stanie czyn. 16u5 77 61 77

R azem 10169 złr. 72 c t .

Z bilansu tego raczy p ow ziąć S zanow ne  
Zgrom adzenie, iż T ow arzystw o m iało w  r. 
1S92 czystego zysku 1605 zlr. 61 ct co do 
rozdziału  kto°ego R ada n ad zo icza  przed­
staw i sw oje wnioski.

Obrót kasow y w ynosił w  r. 1892:
w  przychodzie 29696 złr. 37 ct.
w  rozchodzie 29351 złr. 19 ct.

O gólny obrót kas. 59047 złr. 56 cl.

W  porów naniu  w ięc z rokiem  1891 og ó l­
ny obrót k asow y zwięKszył się o kwota  
24.987 złr. 94 ct.

I praca b iurow a zw iększyła się  w tym  
sam ym  stosunku, podczas, gdy b ow iem  w  
r. 1891 ogólna liczba wydanych asygnat 
i za łatw ion ych  korespondencyj w ynosiła  
4782  sztuk, w  roku 1892 wzrosła do li­
czby 6 156

W końcu dyrekcja ma zaszczyt zaw iad o­
m ić S zan ow n e Zgrom adzenie, że w i .  1892 
zm uszono ją, by z T ow arzystw em  sw em  
przystąpiła do pow iatow ej kasy chorych —  
mimo przedstaw ień, że ma dostateczny fuo 
dusz na zaopatryw anie sw ych chorych we 
własnym  zakresie. R eiorm a ta n ie w ych o­
dzi zaw sze na korzyść, członków  chorych, 
gdyż m uszą on e nieraz dłuszy czas czekać 
na należytość z kasy ch oiych  jarosław skiej, 
podczas, gdy dawniej pobierali w prost z 
kasy T ow arzystw a po 3 złr. tygodniow o  
(prócz opiek i lekarskiej i lekarstw) Aby tej 
n ied ogodn ości zapobieaz, dyrekcja u ch w a­
liła z funduszów  basy chorych T ow arzy­
stw a, zaraz po stw ierdzen iu  choroby człon ­
ka wypracać tem uż 1 złr. tygodm ow o, by 
m iał na zaspokojenie sw ych potrzeb, zanim  
n ależytość z kasy chorych jarosław skiej n a­
desłaną zostanie.

S tan  kasy w łasnej kasy chorych w yno­
s ił z dniem  3 1 -go grudnia 1.892 216 złr. 
29 ct a. w.

K ończąc to spraw ozdanie, Dyrekcja sk ła­
da wszystkim  w spierającym  jej usiłow ania, 
m ianow icie W , F Prezesom , sekretarzowi 
p. b ahrow i i w szystkim  członkom  R aay  
nadzorczej sw e podziękow anie, z uznaniem  
też podnosi go rh w ą p ia eę  p. buchhaltera Huj- 
dukiewicza, jak niem niej z przyjem nością  
stwierdza,, że członkow ie w  dobrem zro­
zum ieniu w łasnego interesu, coraz w ięcej 
p ostępują w uczciw ości, rzetelności i s ło ­
w ności ! Oby z drogi tej nigdy n ie sc h o ­
dzili, a It óg uczciw ej pracy nie Doskąpi 
sw ego  b łogosław ień stw a!-

Po tem  spraw ozdaniu, udzielono Dyrek­
cji absoiutorjum  z uznaniem  za gorUwe 
ZD jęcie się  spraw am i T ow arzystw a i z p o ­
rządku dziennego przystąpiono do w yboru  
u zupełn iającego R ady nadzorczej. W ybrano  
jednogłuśn ie JG. księcia W ładysław a S a ­
p ieh ę członkiem  R ady nadzorczej.

N astępnie uchw alono ze w zg lęd u , że 
czynności biurow e w  ostatnim  roku się p o ­
dwoiły, rozpisać konkurs na p osadę urzę­
dnika kasow ego z roczną p łacą  480 złr.

8tosimk\ na, prowincji.

Z  L eżajska .
Nie jednem u z miłośników rzeczy ojczystych, 

wpadł w oko i w miłej utkwił pamięci, wspa­
niały, wielkich rozmiarów pełen przepysznych 
dzieł sztuki kościół i klasztor OG B ernardy­
nów, położony na piaskach o ćwierć mili za 
miastem Leżajskiem.

Koroną i chlubą tego kościoła, wystawionego 
w 1618-lym roku, przez ówczesnego wielkiego 
marszałka koronnego Łukasza z Bnina Opaliń­
skiego, jest słynny na całą Polskę obraz cudo ­
wny Najśw. Marji Panny, już przed 131 laty 
uroczyście ukoronowany. Na stolicy apostolskiej 
zasiadał wówczas Ojciec św Benedykt XIV. 
JO. Józef hr. Potocki, hetm an wielki koronny, 
niczego nie szczęd:;il, ni m ienia, ni irudu , by 
cześć Marji jak najszerzej rozbrzm iała, sprawił, 
dwie złote korony, jedną dla Jezusa, drugą dla 
Marji, która Go na ręku trzyma. Koiony owe 
poświęcił Ojciec św. Benedykt XIV, lecz pobo­
żny, równie jak mężny hetm an nie doży! uprą 
gniouej chwili koronacji Najśw. Panny — śmierć 
go za wcześnie zabrała; ależ za to syn |ego 
JO. Stanisław, wojewoda kijowski, w pobożno­
ści i rycerskości ojcu podobny, dokonał zbo­
żnego dzieła ojcowskiego, które drobnostką nie 
było. Loż.ył on wiele na cele koronacji; dla u- 
łatwienia pielgrzymek stawiał nowe mosty, na 
prawial drogi i nie szczędził grosza, bo cała 
uroczystość koronacyjna jego się kosztem od­
była 1752 roku. I nie ustała pobożność naro­
du polskiego do tego cudownego miejsca :— 
tysiące ludu z różnych stron 'kraju naszego 
płynie przez rok cały na to miejsce z task i 
cudów słynne, by tu złożyć swe modły, a w 
trudach i uciskach błagać Najlepszą Matkę o 
opiekę i pocieszenie. Mimo silnie strzeżonej 
granicy bracia nasi z za kordonu, z poświece­
niem godnem  podziwu i z widocznem naraże­
niem się na wysokie kary i bulesne znęcania, 
przedzierają się przez granicę, by bodai na 
chwilę u stóp Tej cudownej Pani odetchnąć 
wolniej i przed Jej ołtarzem otworzyć przepel- 
n.oną uciskiem duszę. Wszyscy, co tylko tu 
bodaj raz byli, uważają tę świątynię jaku m ie j ­
sce zlewu łaski bożej na wiernych., a już nic 
jedno świetne pióro nazwało słusznie ten p-m 
szcz.ysty, ubogi zakątek drugą „Częstochową 
stron w schodnich11.

Miejsce to pełne jest też cudownych wspo­
mnień i legend, lecz nie na takowe pragnę 
zwrócić teraz uw agę, jak raczej na te istotne 
warte podziwu dzieła sztuki, które ta świąty­
nia w sobie mieści, a których utrzymanie (kon­
serwacja) należeć winno do dobrze pojętych o- 
bowiązków obywatelskich.

Jest tu przedewszystkiem wspaniały organ, 
słynny nietylko na całą Polskę, lecz po dziś- 
dzień największy i najpiękniejszy w Austrji —  
dzieło a raczej arcydzieło polskiej ■ ręki. W yko­
nał .je Krakowianin I. Głowiński po dziewięciu 
latach wytrwałej z swymi pomocnikami pracy 
w r. 1689. Składa się ten organ właściwie 
z czterech oddziałów; a co to za ogrom, niech 
sobie każdy uzmysłowi, gdy powiemy, że składa 
się z 3000 piszczałek, sześćdziesięciu ki'ku re- 
lestrów, umieszczonych -n trzech pozytywach i: 
głównym organie, poruszanych dwunastom a ol­
brzymimi miechami. Gały organ pokryty wspa­
niałą artystyczną rzeźbą. Po organie pierwszą 
uwagę zwracają cenne obrazy, częścią flamandz­
kiej, częścią włoskiej szkoły. W śród tych, perłą 
prawdziwą jest dużych rozmiarów obraz, przed­
stawiający św. F ianciszka w zachwyceniu. Obraz

ten oceniony na 40.000 złr., jest pędzla Han­
nibala Garaccego, jakkolwiek niektórzy itanow - 
czo tw ierdzą, że maiować go musiał Corregio 
młodszy, gdyż posiada wszystkie cechy tegc m i­
strza W  potężnych filarach, dzielących nawę 
główną od pobocznych wm urowane są niewiel 
kie, lecz przepyszne obrazki na»zegu rodzimego 
mistrza z XVII w. O. Franciszka Lekszyckiego, 
Bernardyna.

Po obrazach zwrócimy nwagę na .zeźb y : 
Takich stall, jakie ma kościół OO. Bernardy­
nów w Leżajsku pozazdrościć jh o g ą  najwspa­
nialsze katedry świata. Cudowne lo rzeźby, o 
ślicznym rysunku i wykonaniu, dzieło zakon­
nych tego klasztoru braciszków. Ołtarz wielki 
imponujący rozmiarami nie dostraja się wpra­
wdzie pięknością form do chóru zakonnego, 
nie mniej przeto w art uwagi i zachowania. 
Odmiennego zupełnie stylu am bona przypomina 
najjaskrawsze i-ćh-wile panującego przez czas ja ­
kiś rokoko.

Gały kościół ozdobnie malowany około roku 
1762 przez słynnego S tro iński'go , który i ka­
tedrę lwowską swoim pędzlem ozdobie

Zakrystją posiada bogate ornaty, kapy, obra­
zy, przednie dzieła sztuki złotniczej i przepy­
szne z inicjałami pergaminowe kancjonały.

Słowem pełno tu dzieł sztuki — troskliwie 
aż po dziś dzień przechow yw anym i; lecz nie­
stety na nich wszystkich widoczny coraz bar­
dziej ząb czasu i gwałtownej a umiejętnej do 
magaju się restauracji — zwłaszcza oigan, stal- 
ie, ołtarz wielki i posadzka kościoła najszybsze­
go wzywają ratunku. Rzecz to jednak niełatwa, 
gdy się zważy, że na resiauraeję tychże, oprócz 
innych napraw, potrzeba kilkanaście a nawet 
więcej tysięcy. Ludek pobożny chętnie składa 
do skarbonek grosz swojego ubóstwa, ale te 
groszyki zaledwie wystarczą na pomniejsze na­
prawy i utrzym anie schludności i porządku w 
lak wielkim gmachu-, a o gruntowiuejszei i po- 
tizebnej koniecznie restauracji ani myslce nie 
można. Czasy ciężkie — to prawda — ale i 
w nich nie godzi się. zapominać o tem, co się 
zrosło z naszemi sei cami, co jest potrzebą dusz 
naszych, co stanowi naszą nadzieję i nn ziemi 
i w wieczności nie godzi się zapominać o Ma­
rji i lej przybytkach. Niegdyś w ziemi naszej 
wielu było dobrodziejów, co własną ofiarą wzno­
sili takie, jak np. lbżajskibAswiątyiiie, wspaniałe 
pommki swej szczoarości i pamięci o chwale 
Bożej i czci Marjń,; dziś czasy się zmieniły i 
co przedtem jeden wykonywał, na to aziś skła­
dać się muszą rąk tysiące ; ale i dzisiaj dzięki 
Opatrzności — nie wygasła w ojczyźnie naszej 
wiara i m iłośćgku Marji, i dziś ofiarność nie 
ustała.

Wysokie c. k. Namiestnictwo łaskawie uzna­
jąc ważność tego miejsca św. i jego potrzebę 
dla serc pobożnych, pozwoli,o bierać składki 
pobożne na restaurację, ale gdziez 1 ilku zakon­
ników zdoła dotrzeć do każdego dworu, dumu 
i domku, a przecież tyle serc bije prawdziwą 
miłością dla Marji, tyle serc miałoby być po­
zbawionych sposobności! okazania tej miłości i 
przysłużenia się Jej pospieszeniem z ofiar? dla 
podz\yignięcia i ozdoby Jej świątyni! Ta właśnie 
myśl ośmieliła mnie odezwać się publicznie do 
serc wierzących i Marią kochających, by. ofiarą 
swoją i choćby najn; jjejszymi datkami ratowały 
słynny, lecz poJuDadąjucy przybytek Marji w- 
Leżajsku.

Nie bądźcie skąpymi Rodacy — wyrzućcie 
grosz oliarnj a my Wam za lo damy modły 
nasze. . . lecz j o - więcej . Bóg dobry t a k  dla 
W as' hojnym się stanie, jakim był zawsze dla 
żywo wierzących i ofiarnych praojców naszych. 
Pcbnżm ofiary przyjmuje klasztor OO. Bernar­
dynów w Leżajsku i takowe — w pewnych 
odstępach czasu — w dziennikach ogłaszać bę­
dzie.

0 . Ł ukasz Danhiewioe, 
Gwardjań OO. Bernardynów. .
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KURIER LWOWSKi.

* W  sali kasyna miejskiego odbyło się wal 
ne zgromadzenie towarzystwa pierwszej krajo­
wej fabryki tkackiej, w obecności notarjusza 
dra Lenartowicza. P. Andrzej Sokołowski, p re­
zes, w mowie, którą zagaił posiedzenie, po ru ­
szył kilka pięknych myśli, niewątpliwie szersze­
go znaczenia. P .‘ prezes zaznaczył przedewszy­
stkiem, iż towarzystwo, które rozpoczęło piąty 
rok swego istnienia, po przebytych próbach 
i zebranem  doświadczeniu, jest silniejsze, nrżr 
dotąd, ,ed,iościa i zgodą swych współpracowni­
ków, naieżytem zrozumieniem celu swych dą­
żeń. Tym zaś idealnym celem towarzystwa i 
główną ambicją jego pracowników, jesc gorące 
pragnienie wskazania społeczeństwu ,tia przy­
kładzie tej jedynej drogi, jaką przemysł w 
naszym kraju może być podniesionym. W obec 
zupełnego braku w naszem społeczeństwie prze­
mysłowców, t. j. ludzi, łączących w sobie umie; 
ję tną i wytrwałą pracę z kapitalpm, podniesie­
nie przemysłu dokonać się może tylko za oo- 
mocą dobrze zorganizowanych towarzystw prze­
mysłowo handlowych. Dalej zaznaczył p, p re­
zes, że dotychczasowa działalność władz kra­
jowych chlubnie świadczy o poczucie ważności 
sprawy i ofiarności kraju, akcja ta .ednak n i; 
rozwija się jeszcze wedle gruntow ni0 obmyśla­
nego planu. Zwłaszcza subwencjonowanie ze 
strony kraju niektórych gałęzi przemysłu uw a­
ża p. prezes za k”ok zupeinie fałszywy, a na­
wet dla zdrowego przemysłu za stanowczo 
szkodliwy i demoralizujący. W edle mniemania 
p. p rez esa , państwo i kraj zupełnie spełnią 
swój obowiązek względem przemysłu, jeśli de 
dzą szkoły ao przemysłu sposobiące, jeśli nie 
poskąpią slypendyjiiych zasiłków, jeśli chronić 
będą przemysł od fiskalnych nrzeciążeń, jeśli 
wreszcie wesprą go swym kredytem —  co się 
zaś reszty tyczy, to społeczeństwo sa.nc musi 
pracą i energją dowieść swej żywotności, a po­
parciem ogolu zaświadczyć o poczuciu najwię­
kszego obowiązku obywatelskiego obecnej chwi­
li. Oświadcza daiej pan prezes, że centralizacja 
wszędzie próbowana i. wszędzie zaniechana i 
w dziedzmi“ przemysłu mc może obiecywać 
dobrych skutków. Przeciwnie, należy zawiązy­

wać jak najwięcej towarzystw przemysiowo- 
handlowych, wciągnąć do nich kraj cały, a 
skoro te towarzystwa przejmą się myślą pod­
niesienia przemysłu, złączy ich wówczas wspól­
ność celu, z niej wyiem się braterska 7goaa, 
która doda sil do pracy i wydać mus: błogie 
owoce lak dla kraju, jak i dla samych człon­
ków tych towarzystw. Ustąpią też wówczas 
małoduszne zawiści z pcśród pracowników je ­
d n e j  dzieła, a prywata osób zejdzie na po­
ślednie, a właściwe sobie miejsce. W reszcie 
zwraca się p. prezes z prośbą do światłych je­
dnostek społeczeństwa, aby te gorliwie tępiły 
przesąd wstydzenia się pracy przemysłowej 
i jak należy karciły rozwielmożniające się dzia­
dostwo i ową bezustanną gonitwę za wspar­
ciami i subwencjami, bez wiary we własne swe 
siiy

Ze sprawozdania dyrekcji, które przedłożył 
p. Kuśnierski, dowiadujemy się, że towarzystwo 
dotychczas działa wyłącznic Lylko kapitałem 
swych członków, ziożonym częścią ja to  udziały, 
częścią jako oszczędności. Szczupłość kapitału 
stanowi niewąLpliwie poważną zaporę dla szyb­
szego rozwoju towarzystwa. Staranie się o kre­
dyt w instytucjach finansowych publicznych byle 
bezskuteczne z przyczyn nieuzasadnionych. Po 
zwinięciu dwóch ]’n i j : tarnopolskiej i przemy 
skiej, które z braku rzetelnych Kierowników nie 
przynosiły korzyści, interes towarzystwa obej­
muje : zakład wyrobu płócien w Korczynie i dwa 
sklepy : we Lwowie Krakowie.

Z liczb podanych  w  Bilansie dow iadujem y  
się , że tow arzystw o liczy członKÓw 562, kapi­
tału obrOLOwego posiada 2 4 2 5 1‘78 złr., że 
ogólny targ roczny w ynosu  51.390 złr., i że tow a­
rzystw o było w m ożności z d o ch o d ó w  uchw a  
lić dla sw ych  członk ów  10 prc. dyw idendy od 
w p ła co n y ch  ud zia łów . F und uszu  rezerw ow ego  
posiad a  tow arzystw o 1516 '26 złr.

Z początkiem roku 1892, towarzystwo w pro­
wadziło dla członków i icri rodzin fundusz 
wyprawowy, który powstając z miesięcznych 
drobnych wkładek, zapewnie, po oznaczonym 
czasie wyprawę z płócien i ainych potrzeb zło­
żoną. Jako zasadę przyjęto, że członek wpłaca­
jący 1 złr. miesięcznie, ma prawo po 10 la­
tach żądać wyprawy za 200 złr. Możliwe są je­
dnak kombinacje, w których czas będzie kró­
tszy, lub wyprawa droższa. Dozwolone jest ta­
kże każdoczfisne wycofanie wypiaconych wkładek, 
przyczem jednak towarzystwo nie oblicza pro­
centów.

■ * Stanisław' Sidof-owicz, obywatel ni. Lwo­
w a, zmarł 27 b. m. Zmarły należał do osobi 
stości znanych i, poważanych przez szerokie 
koła naszego miasta. Śmierć zacnego człow ieRa 
wywołała serdeczny żal

* Niewiadomego nazwiska kobieta, licząca 
lal 30, rzuciła się wczoraj do stawu Pełczyń­
skiego w zamiarze samobójczym. Pom mo, że 
pospieszono natychmiast z pom ocą, wydobyto 
już tylko jej zwłoki. Równocześnie w tym 
samym czasie poderżnął sobie brzytwą gardło 
Natan Bernfeld, listonosz. Desperat żyje jeszcze 
ale nienia nadzie’ utrzymania go przy życiu.

KITRJER PROWINCJONALNY

* Wiele osób przejeżdżających po trakcie 
wielickim, skarżą się na brak' oświetlenia prz_, 
miejscach, gdzie są punkta mytnicze. Zwykle 
na noc zamykają rogatkę, i dlatego to właśnie, 
jeden z podróżnych wśród bardzo ciemnej no­
cy wpadł na azlagbank, lołamał bryczkę i sam 
się pokaleczył.

* Piszą z Czerniuwiec, że okradziony został 
la.nżę' sklep zegarmistrza Redlieha, lecz jeden 
że sp.awców Markus Briick został pochwycony. 
Wspólnikiem tegoż ma by.c Icek Ma^gulies, 
który znikł bez śladu,

* W ybór uzupełniający dwóch członków Ra­
dy powiatowej w Cieszanowie z grupy g ran  
wiejskich, rozpisany na d. 2 maja b. r. oraz 
jednego członka tejże Rady z giupy większych 
posiadłości na azień 3 maja b. r.

* W Tarnow ie, w d. 5 kwietnia r. b., od­
będzie się zgromadzenie przedwyborcza.

* Wydział Stanisławowskiej kasy oszczędno­
ści, uchwalił na d 21 m arca r. h. subwencję 
dla miejscowego teatru w kwocie 500 zlr.

* Czerniowce na 58.000 mieszkańców liczą 
29.239 me umiejących ani pisać ani czytać.

* W  d. 22 marca r. b. pożar zniszczył w 
Bystrzycy dolnej własność p. Ignacego Sape- 
ckiego. Szkoda wynosi kilka tysięcy złr., spaliły 
się bowiem wszystkie zabudowania a w iąz z 
niemi i zapasy ziarna.

* Donoszą z T arnopola, że po rozprawie 
odbytej przed lawą przysięgły cli skazał sąd ta­
meczny sekretarza zaleszczYCkiej rady powiato­
wej Edwarda Knauera w 14 miesięcy więzień.a 
z.a sprzeniewierzenie

* Gimnazjum bazy';ariski irau w Buczaczu z 
końcem roku szkolnego 1892 — 3 odebrane zo­
staną prawa szkoły publicznej.

* W dniu 23 b. m. i r. w Tarnowie odbył 
się odczyt prefesora Dunikowskiego z Krakowa 
na tem at: „C Polakach w Am eryce11.

KURJER POZNAŃSKI
* Podaje P osfęp: Piękne rzeczy dzieją się 

w Berlinie. W iadomo, że lam władza szkolna 
znajduje się w ręku żydków i libe-ałów.

W iadomo leż, — że naczelnik miejskiej 
deputacji szkolnej, wypytywał się każdego 
nowego nauczyciela, czy wierzy w „b ijkę  o 
Chrystusie ! r  Teraz jeszcze gorsza wydała się 
sprawka. Miano tam ustanowić pastora przy 
pewnym kościele protestan kim, którego patro­
nem jest magistrat. Otóż miejski' rad^a szkoiny 
zawołał pewnego kandydata, który się o miej­
sce to starał i zapytał się go, czy wierzj w 
protestancki skład apostolski, a gdy ten odpo­
wiedział, że lak, wtedy mu radca oświadczył, 
iż miejsca owego nie dostanie. Magistrat był 
lego samegc zdania i dał owo probostwo miej­
skie liberalnemu pastorowi Fischerowi z Gliwic, 
który w skład apostolsk. nie wierzy. Piękne to 
s to su n k i! I dziwić się tu wobec takiej bezbo­
żności;, że Berlin stał się siedliskiem zbrodni 
i zepsuci i?

* Majętność rycerska Stanisława lir Platera, 
W roniawy, obejmująca 2 068 hektarów obsza­
ru , m a być w dniu 2 I-go kwietnie, r. b. o go­
dzinie 9 i  rjina w sądzie tutejszym na subha 
ście sprzedaną.

Z RÓŻNYCH STRON.

Jj W  teatrze w Antwęrpji skutkiem fałszy­
wego alarmu pożarowego, mnóstwo osób ska­
leczonych, pomiędzy któremi jest kobiet 18. 
Śpiewaczki i tancerki powyskakiwały przez o- 
kna prawie w stroju adatnOwym Sprawca alar­
mu aresztowany.

* Sm utna wieść nadeszła z Sybiru, miano­
wicie, że w dniu 22 b m. z liczby- więźniów 
574 transportowanych do Sybeiji, zginęło pod­
czas burzy 280 osób, pomiędzy nimi 62 poli 
tycznych prz.estepców

* Jak donoszą gazety 'hańsk ie , w Berli­
nie, w obecnuści eeci. puszczono olbrzymi
balon p. n „Hum bold , przeznaczony do wy­
cieczki naukowej, balon . wzniósł się do wyso­
kości 6000 metrów. Uczestnicy wyprawy, po­
rucznik Gross i pomocnik jego Berson, opowia 
d a ją , że na wysokości 2 .500 m. przebili się 
przez chmury, po nad klóremi świeciło słońce 
i żeglarze mimc 27" m rozu, nie czuli wcale 
chłodu Spadając z tak olbrzymiej wysokości 
balon obciąży siv ńa swej powierzchni wodą, 
stąd jego naazwycząjna szybkość tak, że całą 
przestrzeli przebył w gudzioie i jednej mi­
nucie.

|  O ile wierzyć można wiadomościom nad­
chodzącym zza O ceanu , to na wystawę w Chi­
cago ma przyprowadzić pociąg kolei żelaznej, 
jedyna i pierwsza w całym świecie maszynistka 
kobieta. Jest nią panna Ida I-Iewilt. Dzielna la 
osóbka obecnie pełni obowiązki maszynistki na 
linii kolei „Cairo - LitUe - N ananka", której 
jednym z głównych własciciełi jesl jej ojciec. 
Panna Ilew ilt ma wystanie w stroju hiszpań­
skim.

liusska.ju Z tź ń  aonosi, że w gubernii a- 
strachańskicj rozszerza się jak płomień pożaru, 
zaraza na bydło rogate. Jesl to dżuma stra­
szna, wobec której władzę weterynaryjne oka­
zały się bezsunemi.

* Witold Kleciński, Polak, rodem z Kowna, 
gubernji kowieńskiej, otrzymał medal złoty w 
Paryżu, za sikawkę pożarną własnego wyna­
lazku.

Z LITERATURY I M M .

A  Ostami zeszyt Tygodnika. ilusiroioanego 
przynoś1 reprodukcję z niezwykle pięknego o- 
brazu p ro fe so r  Altreda Kowalskiego, zatytuło­
wanego „Odwilż*1. W  „Odwilży11 znakomity 
artysta dał nam widok ivioski rozrzuconej sze­
roko z drogą przez wieś, grudzistą i błotnistą, 
kiórą jodzie w czwórkę zaprzężony powóz i 
hryczka. Jest to Dora pierwszych cieplejszych 
podm uchów w marcowy dzień po których roz.- 
poczną się wm senne roztopy i znikać zaeznia 
biała barwa śn iegu , przeważająca w zimowym 
kolorycie natury

Na pierwszej stroniuy Tygodnika  Franciszek 
7m urko, na tło kościelnej ściany rzucił zato­
pioną w nauożnej zadumie postać młodzieńca, 
z_ rękoma ,sKrzyżoy'ancini, na piersiach i trzy- 
mąjącemi różaniec.

Rysunek choć poprawny i staranny posiada 
tę wielką kardynalną wadę, że z rysów twarzy 
trudno odgadnąć D łeć, jaką chciał autor przed­
stawić i gdyby me usłużny „ m “ . który zaręcza 
w ru b ,-ycfc „Nasze ryciny11, że pan Źmurko 
przedstawi! młodzieńca, moglibyśmy ręczyć, że 
wid uny młodą kobietę.

K irykaturzysta p. Stanisław Lenc, umieścił 
dowcipnie pomyślane trzy sceny z popisu do­
morosłej priinadonny na raucie, uwydatniając 
stopniowe wrażenie jej rozczulającego śpiewu 
na słuchaczach.

Dział obrazkowy dopełniają rysunki z bieżą­
cej chwili. Część literacka tak jak zwykle "w 
Tygodniku  urozmaicona i ciekawa.

Rocznica historyczne.

Gdv w r. 178a zebrał się sejm czteroletni, 
uowstaly w niin Irzy stronnictwa. Jedno dążyło 
do zupełnego przeobrażenia Polski i zrzucenia 
gwarancji moskiewskiej. Zwale się ono stronni­
ctwem patrjotycznein i należeli doń : Stanisław 
Małachowski, Ignacy i Stanisław Potoccy, ks. 
Adam Czartorysk1 i l. d. Drugie stronnictwm 
pragnęło reform zmierzających do wzmocnienia 
politycznego oiganizm u Dolski. ale nie chciało 
zrywać z Moskwai. Należał tu król Stanisław 
August i prymas Michał książę Poniatowski : 
trzecie wreszcie stronnictwo, zwane hetm ań- 
skiem. pragnęło zatrzymać wszystko po daw ne­
mu dawną anarchję i moskiewską opiekę. 
Głową tego stronnictwa byli: hetm an Ksawery 
B.anicki i Szczęsny Putocki. Rosja, zawikłana 
w wojnę turecką, chciał? zapewnić sobie przy­
jaźń Polski i już nawet (pozornie) zgadzała się 
na reformę rządu, ale stronnictwo patriotyczne 
nie dowierzając zdradliwej dyplomacji moskiew­
skiej, zyskawszy przewagę w sejmie, zerwało 
z mą zupełnie. Natomiast Prusy wystąpiły teraz. 
v  roli przyjaciela Polski. Minister Polssi Herz.- 
berg podał plan wspólnego działania Polski i 
Drus. Zs oastapienie Prusom  Toruń.a i Gdań­
ska miały Prusy pomódz Polsce' do odebrania 
od Austrji Galicji i do zrzucenia opieki moskiew­
skiej. Pian ten ponęmym się wydał stronnictwu 
patrjotycznemu, chociaż nie godziło się na u tra­
tę Gdańska i Torunia.

Układy z Prusami zawiązano, a chociaż po­
seł pruski Lucchesini darem nie domagał się u 
i c i nu  odstąpienia Torunia, Gdańska i części 
Wielkopolski, bo sejm stanowczo się temu sprze­
ciwił, przeciez zawarto 29 m arca 1790. r. za- 
czepno-odporne przym ierze z P rusam i, z taj­
nym zamiarem wspólnej woin; pizeciw Austrji. 
Obie strony poręczyły sobie całość swoich po­
siadłości i zobowiązały się w ra J e  obcego ua- 
jaz.du do wojennej ohiony choćby wszystki mii 
silami W 2 łuta potem złamały Prusy przy­
mierze i wspólnie z. Rosją przeci\ Polsce wy­
stąpiły.
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M ie s ię c z n ie  . . .  f[ s łr .  T O  ct.
K w a r ta ln ie  .  . . 5  „ —  „
P ó łr o c z n ie  . . . f  O  ,  — ,
R o cz n ie  . . . .  3 0  „ —  „

W  N i e m c z e c h :

K w a r ta ln ie  fń z łr .  © O  ct,

W e  F r a n c j i ,  i n g i j i ,  W ł o s z e c h ,  
A m e r y c e  I  t .  d .

fi w artuf n ie  . @  z łr . T O  ct
P r z e d p ła tę  p r z y s y ła ć  n a jd o g o d n ie j  

p r z e k a z e m  p o c z to w y m  w p r o s t  d i A .( lm i-  
n i s t r a e j l  K i r r j e r "  P o U  ' H e ę o  
w  K r a k o w i e ,  n i  F l o r j a t f s k a  1 2 8 ,  
lu b  te ż  d o  A d m in is tr a c ji K n i r j e ^ C L  
P o l s k & e g o  w e  L w o w i e  u l .  K o ­
p e r n i k a  1. &. S to s o w n ie  d o  t e g o  g d z  e 
k om u  b liż e j  i  z k ą d  p r a g n ie  p ism o  o- 
ir z y m y w a ć .

Eronika krakowska.
K alendarz . D ziś: św. Cyrylla i Eustaehedo; ju ­

tro: św. Kwiryna.

Kalendarz myśliwski. PolowaJ fi ożuu na: Jarzą­
bki. eieti/.twie, głuszce (koguty), dz:kie kaczki i Ihy.

K alendarz  ry b ack i, rrzez  cały marzec nie woiao 
łowić raka samca i samicy, zaś od 16-go ooleni, li- 
jiieni i głowacic. Ryby złowione m ujzą mieć przepi- 
s „u< miarę.

W dni Lloneezne przy łagodniejszej temperiu,avze 
między godziną *9 a 10 zrana i 2 a 3 pu południu 
tuużna łapać na wedk^. pstiągi, łososie, kmpie, plo­
tki, czerwok.ki i babki.

właściciel zakładu zegarmistrzowskiego i złotni­
czego przy ulicy Grodzkiej pod 1. 58 wynalazł 
bardzo pomysłowy szyld. Kazał wymalować na 
okiennicach, zamykających okno wystawowe, tar­
czę zegarową i jedną połowę tak urządził, że 
odstaje od muru i tym sposoDem szyld zdaie- 
ka jest widzialnym. P. Goidwaser dogodził 
wprawdzie sobie samemu, ale naraża na nie­
bezpieczeństwo rozbicia głowy przechodzących 
zwłaszcza wieczorem lub w nory o wystającą 
okiei.icę, jak się to już kilkakrotnie zdarzyło. 
Polecamy też pomysiowego pana władzy czu­
wającej nad porządkiem.

y / s p i e r a j i r y  p r z e m y s ł  o j c z y s t y  i

D n ia  2 8  m arca.

Nabożeństwa Wielkotygodniowe. Dziś we 
środę o godzinie 4-tej po południu w kościele 
katedralnym na Zam ku, zaczyna się ciemna 
jutrznia czyli śpiewy Trenów  Jerem iasza pro­
roka, wraz ze śpiewem cliorainym. Jutrznia ta 
odprawia się przez trzy dni, t. jj przez wielką 
środę, czwartek i piątek.

W  kościele Najśw. Panny Maryi taż sama 
Uiemna Jutrznia, której towarzyszyć będzie 
chór marjarki pod kierunkiem p. St. Ochmań­
skiego.

W  Wielki Ozwartek, w kościele katedral­
nym o godzinie 11 rano umywanie nóg. Świę­
cenie olejów świętych z powodu nieobecności 
arcypasterza, odbędzie się w Tarnow ie, gdzie 
się udaje umyślna deputacja duchowna.

Umywanie nćg w kościele Naiśw. Panny 
Mąrji odbędzie się po południu. W ieczorem 
fi«ssya z trzema kazaniam i, poczem śpiew pie­
śni : „Już Cię żegnam " przed Ogrojcem przy 
kościele św. Barbary.

W kościele bożego Ciała, wieczorem w „0- 
giujcu" Gorzkie żale z kazazarnem.

y< Wielki Piątek we wszystk.cii kościołach
Krakowie uczczenie Krzyża św. i złożenie do 

grobu Chrystusa Pana o godzime 9 rano.
W Wielką sobotę we wszystkich kościołach 

rakowskieh o godzinie 9 rano, poświęcenie 
ognia i WCKiy o god"inie 10 rano Msza święta 
uroczysta.

Nabożeństwo. W czoraj w kościele św. Flo- 
rjana o godzinie 10-tej rano, odbyto się stara 
hieni T j  ■ Wzaj. Ubezpieczeń nabożeństwo na 
m l ncie otwarcia III sekcji \v Rzeszowie. Po’d- 
izas nal iżeńsiwa chór am atorów Tow. Ubez- 
nieczen po I kierunkiem p. Deca śpiewał „Mszę" 

r. Sc mp . na cztery głosy, z towarzyszeniem 
org„nów. Na O fertorium : „Ave Marya“ F^. 
W itta a cap ila, na Sanclus zaś „Stabat. M ater", 
chorał.

marszałek krajowo ks. Sanguszko
wczoraj wieczór przybył z W iednia do Kre 
KOwa,

^ćtdca iw oru  ba- t^dwiński wczoraj wie­
czór odiechał do Wiednia.

| J  spurtu. W uniu 24 go b. m odbyło się 
K‘OmadzeniH „krakowskiego klubu cyklistów 

• r o k  lrf92" , na tórem obrano prezesem p. 
Jan 1 tczew sk iego , zastępcą tegoż p. dra 
Rutk Jastrzębskiego, sekretarzem  , Stefana 

ł*itte10'Vmilr ’*0’ f karlM iem 1  Włodzimierza 
skieeo ■’ g °slK'dal'zeul f- Kazimierza Szmn_ 

d } wydziału wszedł p. Jan Fenc. —
StE,-, h i1- ' '812* 1  bie^ cym cezoniL Urządzać 
ścii “ ‘lzpze 1 dalsze wycieczki, następnie wy 
ciez SSP'nrennen) piemmwani?m zwy- 
w nDCy' ?la. 1’? VVP‘eż w planie sprowadzenie sła- 
M S°, lt,0 w t^b cyklisty Kaufnianna na wy-
n*§P dc Krakowa, -  sł„wc, i  „apewn.a swoim

iści, jakie tylko

krelarz I M  d ó B M i -  ^

zapewnia s
a l  7 » # .  m w w ś  -  ’“Port ten dać może.

S zczep a ń sk ie j, |  * *  * *
Samołówka na chodniku, r  Goidwaser

D n ia  29 marca.

Kwesta wielkanocna. W  Wielki Piątek w 
k o ś c i e l e  0 0 .  F r a n c i s z k a n ó w  kwesto­
wać będą następujące pan ie: Od godziny 8 — 9 
Marja Bernacińska, od 9 — 10 Anna Jaw orni­
cka, od 10— 11 Adamowa Ciechanowska, od 
11 — 12 Jerzowa Goebiowa, od 12 — 1 Tadeu- 
szowa Federowieżowa, od 1 —2 Władysławowa 
Swolkienowa, od 2 - 3  Majewokie, od 3 - 4  
Henrykowa FeintucLowa, od 4 —5 Pranciszka 
Redykowa, od 5 — 6 Janow a Federo wieżowa, 
od 6 — 7 Józefa z Szultzów Reinerow a, od 
7 — 8 W anda Paleczna z Anną Sceskal.

W W ielką Sobotę od godziny 8 - 9  Marja 
Eidelsica, od ft* 10 Anna Jawornicka, od 10 
do 11 Zofja Madejska, od 1 1 - 1 2  Marja Mar- 
kiewiczowa, od 12— 1 Władysł. Swolkienowa, 
od 1 —2 Irm a Niemirowska, od 2 — 3 Adamo­
wa Ciechanowska, od 3 — i  Henrykowa Fein- 
tuchow a, od 1 - 5  Józefa Reinerowa. od 5 do 
6 Janow a Federow iczow a, od 6 — 7 Jerzowa 
Goebiowa. od 7 — 8 W anda Paleczna z panną 
Anną StesKal.

W kościele k a t e d r a l n y m  na W a w e l u  
w Wielki Piątek od godziny 9 — 12 Katarzyna 
z hr. Brar.ickieli br. Potocki , od 12 — 2 Miss 
Murja van der HolT, od 2 — 3 Kunstancja Mo­
raw ska, od 3 — 4 Marja z Czarnomskich hr. 
W odzicka, od 4 — 6 Zofja z hr. Potockich hr. 
Zamojska, od 6 — ' Marja z CzyrniańsKich Rei 
tingerowa.

W W ielką Sobotę od godziny 8 — 10 Kala 
zzyna z h r BranicKicb hr. Potocka, od 10— 11 
Euiilja z Mikuliczów Zborow ska, od 1 1 - 1 2  
Amelja Gołaszewska, od 12 — 1 z Popielów’ 
Zygmumowa Gołaszewska, od 1 2 Urszula
z Łempiekich Kicińska, od 2 — 3 Marja z hr. 
Potockich hr. Sierakowska, od 3 — 4 Marja 
z Czarnomskich lir. W oazicka, od 4 —6 Zofja 
z hr. Potockich hr. Zam ojska, od (i — 7 Marja 
Rettingerowa.

W kościele N a j ś w .  M a r j i  P a n n y  w pią­
tek kwestować będą p p .: od godziny 9 11
Eufemja z Kaczmarskich Gwiazdomorska, od 
1 1 —12 Marja z Ożegalskich hr. Mieroszowska, 
od 12— 1 Marja z hr. Salis hr. Ledóchowska, 
od 1 — 2 Adela v. Krieghammer, od 2 — 3 G- 
ktawja z ks. Gzetweityńskich Mazarakj od 3 
do 4 Eufemja Gwiazdomorska, od 4 — 5 Józela 
z Jahnów  Gralewska, od 5 — 7 Gwiazdomor­
ska.

W Wieiką Sobotę od godziny 9 — 10 Eule- 
mju Gwiazdomorska, od 1 1 — 12 Ma ja  br. Mie­
roszowska, od 1 2 - 1  Marja hr, Ledóchowska, 
od 1 — 2 v. Krieghammer, od 2 —3 z Kozmia 
nów lir. Rom anowa Michałowska, od 3 - 4  
Eutemja Gwiazdomorska, od 1 - 5  Józefa Gra­
lewska.

W k o ś c i e l e  ś w  A n n y
W  piątek od 9 — 11 Anna z Zaka-zewskich 

lir. Potocka, od 1 1 — 12 Eliza z Milleisenów 
Parenska, od 12 — 1 M aija z Czarnomskich hr. 
Wodzicka, od 1— 2 Oktawja z ks. Czetwer- 
lyńskieh Mazaraki, od 2 - 3  Anna Mańkowska, 
od 3 — 4 Zofia z hr. Potockich lir. Zamojska, 
od 4 — 5 ZygmUiitowa hi\ Michałowska, od 
5 — 6 Mar. Rettingerow-a, od 6 — 7 Anna hr. 
Potocka.

W  sobotę od 8 — 11 Anna hr. Potocka, od 
11 — 12 Eliza Paieńska, od 12 — 1 M. lir. W o­
dzicka, od 1 — 2 Marja Koźmianowa, od 2 — 3 
Marja hr. Tarnowska, od 3 — 4 Anna Mańko­
wska, od 4 — 5 hr. Zyg. Michałowska, od 5 — 6 
Mar. Rettingerowa, od 6 — 7 Anna lir. Po­
tocka.

W  k o ś c i e l e ^ w .  B a r b a r y .
W  piątek od 9 — 10 Marja z Gołaszewskich 

Sobolewska, od 10— 11 Józefa z Jannów  G ra­
lewska, od 11— 12 Marja Malczewska, od 12— 1 
Józefa z hr. W olańskich Riedmiillerowa, od 
1 — 2 Marja Falkenhagen-Zaleska, od 2 — 3 Iza 
z hr. Tyszkiewiczów hr. Tyszkiewicz, od 3 — 4 
Zofia Skrzynecka, od 4 — 5 Lucja Gajewska, od 
5 — 6 Gabrjela z Wisłockich bar. Dlauliowecka, 
od 6 — 7 Mar. Sobolewska.

W sobotę od 8 — 9 Mar. Zaleska, od 9 — 10 
Mar. Sobolewska, od 1 0 — 11 Józefa Gralew­
ska, od 1 1 —12 Marja Malczewska, od 12 — 1 
Józefa z lir. W olańskich Riedmiillerowa, od 
1 — 2 z Tomkiewiczów hr. Borowska, od 2 — 3 
Iza hr. Tyszkiewiczowa, od 3 — 4 Zofia Skrzynecka, 
od 4 — 5 Zofia z hr. Dzialowskich Gajewska, 
od 5 — 6 Gabrjela z Wisłockich bar. Dlauclio- 
wecka, od 6 —7 Mar Sobolewska.

Nabożeństwa w kościele OO. Franciszka­
nów odhywać się będą w następującym po­
rządku :

W w:elką środę, czwartek i piątek ciemna 
Jutrznia o godzinie 4 po południu. W czwar­
tek, piątek i sobotę Msza św. o godz. 8.

W wielką sobotę rezurekcja z procesją o 7 
wieczorem.

Z Uniwersytetu. P. Mieczysław Biliński, ro­
dem z Tarnopola w Galicji, otrzymał 28 b. m. 
na tutcjsz. uniwersytecie stODień doktora wszecli 
nau c lekarskich.

Z teatru, (j. L) ISle zawiudla publiczność 
krakowska, na wczorajszem przedstawieniu na 
dochód Jana Galasiewicza, teatr byl zapełnio­
ny. Artyści-koledzy złożyli się na bardzo przy­
jemny i urozmaicony program. Rozpoczął 
przedstawienie (a co mu się z praw a i urzędu 
należało) obrazek Henryka Sienkiewicza „Czyja 
w ina". Tragicznym Leonem był p. Rygier, sza­
blonową Jadwigą panna Kałużyńska. Następnie 
usłyszeliśmy po raz pierwszy krotochwilę p, Si­
m ona „Przewodnik dla zakochanych". Jest‘o 
farsa bogata w qui pro quo, przypominająca 
pomysłem francuskie jednoaktów ki, robotą je ­
dnak zbliżona więcej do niemieckich utworow 
Spora doza n a i w n o ś c i  w sytuacjach (za­

wiązanie intrygi, psuje ogólne wrażenie. Auto­
rowi nie można odmówić pewnego sprytu do 
pisania lżejszych sztuk dla sceny. Krotochwila 
poszła gładko. Artyści wykonali figiel p. Simo­
na lęąko i żywo. „Przewodnik dla zakocha­
nych- wystawiony oyl lat temu trzy na scenie 
Teatru Małego w W arszawie, lecz doznał sla. 
bego powodzenia.

„Pokocilo się" i „Dam nogę“ Elizy Orze 
szkowej jest raczej popularnym wykładem o 
znakomitych ludziach z historji dziejów pol­
skich, jak scenicznym utworem. P. W erner i 
p. Solski (zastępujący chorego kolegę p. Śliwi­
eki ego) i panna Kałużyńska z przejęciem się 
odegrah i oddeklamowali obrazek autorki „Pana 
Graby".

W esołą jest bardzo fraszka p. Abraliamowi- 
cza „Pupil pupilu". Humoru w niej sporo, sy­
tuacje szczerze zabawne. Pomysł, jak zwykle 
u Abrahamowieza, odznacza się oryginalnością, 
choć treści w nim niewitle. W ykonanie było 
bardzo dobre. P. Ruszkowski dał nam  dosko­
nały lyp opiekuna-Don-Juana. P. Sobiesław z 
werwą odegrał męża w „tarapatach". Panie 
Siennicka i Nawrocka zasługują na pochwałę.

Przedstawienie zakończyła scena dziadów z 
ludowego obrazu StaszczyKa ,,W iara, nadzirja 
i m iłość1. Niezrównanym dziadem-arystokratą 
byf p. Solski, dobrym p Wójcicki jako żebrak- 
kaieka. Kuplety zręcznie napisane, wywołały 
burzę oklasków. Najwięcej się podobał kuplet 
o „ s ł a w n y m "  kontrakcie dzierżawy nowego 
teatru.

Do przyszłego poniedziałku (3 kwietnia) te­
atr będzie zamknięty. W  drugie święto Wiel- 
kiejnocy usłyszymy po raz 142-gi „Kpściuszkę 
pod Racławicami” .

Najbliższą premierą będzie „Książe Henryk" 
B rorislaw a Grabowskiego z konkursu im. Wo- 
lodkowicza. Sztuka odegraną zostanie na bene- 
fis zasłużonej naszej artystki panny Anny Ka­
łużyńskiej.

Znaczna ilosc 2 -centowych znaczków li­
stowych, znalezionych na plantacjach, jest do 
odebrania w dyrekcji policji; tamże można o 
debrać jednego guluena, znalezionego przez p. 
Maieelego K..n w dniu 26 b. m. na ulicy Flo­
riańskiej.

Policja przyaresztowała Józefa Siernień- 
sniego, którego pochwycono na gorącym uczyn­
ku, gdy nieproszony odrywał zamek u spiżarni 
w sieni domu pod 1. 36 przy ulicy Pawiej.

t  Zmarli. Marja z Masłowskich Czaplicka, 
przeżywszy lat 68, zm arła w Krakowie dnia 
27 b. m.

KRONIKA PODGÓRSKA.

Ryby skradziono, w  poniedziałek odbywała 
się na rzece Wiśle od strony m. Podgórza, 
rewizja pomostów rybackich i kadu przez 
urzędnika sądowego, komisarza magistratu przy 
odpowiednei asystencji. — Powodem takowej 
była kradzież ryb pewnemu właścicielowi z przy­
brzeżnego pomostu. Sprawa weszła na drogę 
sądową.

Pytanie. Klijenci Stowarzyszenia zaliczkowe- 
gu w m. Podgórzu zapytują nas, z jakiego po­
wodu Stowarzyszenie przy zmianach weksli w 
chwili opłaty umówionej raty, o p ró r  zwykłego 
procentu pobiera jeszcze i d z i e s i ę ć  c e n t ó w .  
Ponieważ na pytanie odpowiedzieć nie umiemy 
jako wcale w tej sprawie niekompetentni, zwra­
camy się wprost do samego Stowarzyszenia w 
przekonaniu, iż kwestję tę łaskawie swym klien­
tom wyjaśnić zechce.

T E L E 3 H A M Y .

D u l i?  2 9  m a r c a

TV ieć* Bń. Jeneralne zgrom adzenie akcjo- 
narjuszj banku krajów uchw aliło 3-reńsko- 
wą suDerdywidendę i przekazało reszte 
592.308 złr. na now y rachunek. S praw o­
zdanie dvr. jen  H ahna przyjęto do w iad o­
m ości, radzie nadzorczej udzielono abso  
lutorjuin.

W te iie ti. P atent cesarski zw ołuje sejm y  
Sejm  lw ow ski zebrać się m a w  dniu 24-go  
kwietnia

"W iedeń. M inister handlu potw ierdził wy 
bór T eodora  Baranow skiego prezydentem , 
A lberta M endelsburga w iceprezydentem  Izby 
handlow ej krakuwskiej.

Pciyż. C hallem el-L acour został wybrany  
prezydentem  senatu 172 głosam i, na 238  
oddanych głosów .

P a v y ż . Hr P aiyża  w ydał odezw ę do 
prezydentów  kom itetów  m onarchicznych w  
poszczególnych depai Lamentach. M anifest 
zaznacza, i i  w chwili obecnej w szyscy lu ­
dzie uczciw i m uszą podać sobie ręce ce­
lem  ratow an'a kraju. M onarchiści m e p o ­
w inni gardzić żadnym  sojuszu k.em. W szel­
kich starań dołożyć w inn!, aby Francja  
w reszcie zrozum iała, iż Lylko m onarehiczna  
form a rządu m oże dać jej rząd Silny I p -a- 
wy. W  końcu zapew nia m anifest, iż tak ic. 
Paryża, jak jego syn, prze i  żadr.emi ofia­
rami się nie zawahają dla dobra ojczy­
zny.

U zym . Za niezgodne z obowiązującym i 
przepisami w yw iezien .a .obraz 5w z sw ej ga- 
lerji za granicę, i sprzedaz ioh Łamf e, ska­
za ł tryl: unał karny księcia Sciarrę na 3 
m iesięczne w ięz ien ie , karę pieniężną po 
kwocie 500 lirów, zwi ot ceny kupna sw ych  
obrazów , oraz pokrycie kosztów  procosu,

L o n d y n . Izńa gm in obradował a nad wnio­
skiem Balfoura nagany Jla rządu. Baliom  
uderzył na politykę I r la n lz k ł w orley  a . 
Skandalicznym  iest taki^ uw olnienia prze­
stępcy F o ley’a po dwóch latach , podczas  
gdy F oley  b y ł skazany m 7 1 .d w  ęz mia. 
P ob łażliw ość M aleya jest dla Irlandji fatal­
ną, uśm iela tylko żywioły b un tow n icze. Jest

to po prostu spisek ręka w  rękę z irlandz 
kinii nacjonalistam i. Morley w  odpow iedzi szy­
dził z Balfoura, który w ciągu 2 m iesięcy, 
już po raz piąty stawia w niosek  nagany  
dla rządu. Porządek w lrlar.du je st  zap e­
w niony, bardziej niż kiedykolwiek. Ilość  
przestępstw  t zw. agrarnych zm alała o 1 1 # .  
P odobnież ironicznie przem aw iał G ladstooe. 
W rezultacie Izba gmin odrzuciła w niosek  
Balfoura.

Londyn. Panam enL zawuesza obrady na 
czas od 30 b. m. do 5 kwietnia b r.

Gondyn. \ a  poufnej konferencji libera­
łó w , przem aw iał G ladstone, utyskując na 
taktykę obstrukcyjna unjonislów  i w iek swój, 
Który mu nie pozw ala służyć dobrej spra­
w ie tak, jakby chciał. Drugie czytanie bilu 
hom erule zapovriedział G ladstone na 6 k w ie­
tnia b. r.

L o n d y n . G ladstone zapow iedział, iz w e  
czw artek w niesie rezolucję, w m yśi której 
rząd b ęd zie pc św iętach W ielkanocnych  
oprócz dni zwykłych, czynny także w e  
wtorki i środy, bil zaś hom erule w parla­
m encie, b ęd zie m iał p ierw szeństw o przed  
wszystkiem i innem ' sprawam i, zaw sze znaj­
dującymi się na porządku dziennym .

Giełda krakowska.

K lc p a rs  2 8  m arca 1893.

Dowozy były dziś dość znaczne, ale kupu ­
jących zastęp w cale me Wielki, M łynarze tylko 
żw awo nabyw ali pszenicy i żyła, sz u k a jąc . je ­
dnak tow aru  doborow ego Spekulanci utizym y- 
m yw ali, że z uw agi n a  pom yślny stan ozim o- 
wych wysiew ów, tudzież na  nie w ątpliw e za­
pasy zboża tw ardego  po sp icn lerzach  na  pro 
wincji, pow strzym ają się od doraźnych nabytków , 
a w transakcje  na  późniejszą dostaw ę p ro d u ­
cenci znów  nasi w daw ać cię nie chcą, pom ni 
s tra t poniesionych zeszłego roku w in te resach  
podobnego  ro d za ju , które ostatecznie grę gieł­
dow ą przedstaw iały.

Z anotow ać m usim y je szcze , że n a  wielkich 
targow icach  pobito spekulacją  z n i ż k o w ą ,  
albow iem  lepsze są p raw ie o dw adzieścia cen 
tów no tow an ia  we W iedniu, B udapeszcie i B er­
linie

P łacono  za 100 kilogiam ów  netto  :
P szen ica biała od 8-40 do 8*60; czerw ona 

8-30 do 8-50 ; żółta 8  10 do 8-20 ; żyto 6-80 
do 7’— ; jęczm ień (b row arny) 6-25 do 6*35; 
pastew ny  5 ’10 do 5 50. ow ies 6 -60 dc 7• — ; 
rzepak 1 2 ’— do 13 ’— ; p roso  7-?5  do 7 ’40; 
jagły 10-35  do 11 *20; bób 5 50 do 6*25; 
ta ta rk a  8*15 do 8*50; g roch  (droDny) 10 -60 do 
11*80; koniczyna (czerw ona) 77*— do 8 0 — :
(Liała) 72 -— do 7 5 '— ; (szw ed zk a)------- ó o — • —
ln ianka 8-70 do 8 -95; km inek 18 ’— do 1 9 '— ; 
w y k a 6 '3 0  do 6 '8 0 ; fasola (biała) 6 -— do 7-— : 
kukurydza — ■— do — •— : ziem niaki (hkltr.)
2 '4 0  do 3 ' — ; siano (r.etnar) 2 '4 0  • słom a 
F S O ; m asło (garniec)- 4-— , ja ja  (kopa) 
1 3 5 :  sp iry tus (hektolitr) n a  9 5 %  T ra lle sa
78*—• ; okow ita (hektolitr) n a  8 0 %  T rallesa  
7 5 ’ — .

Przyjechali do K ratowa.
Dnia 28 marca.

Gra >d Hot J . A Majer z Wiednia. — Ł. Scliwei 
tzer Dr. R. Eiaenmann z Berlina. R._ -icsenihal 
ze Lwowa. — ig. hr. Krasicki W. Skarżyński z Król. 
Pot.

Hotel SasLi. J  Kohn, F hr. Lubieńska ze Lwo­
wa. — K. Kor; towski z Krakowa — K flally s 
Ostrowy. — M. Neufeld z Węgier. — K  Dziane t 
z Lubla. — Br. hr PouińBki z Maloszow-i.— J .h r .  
Źt Ilu weki z TJjazda. -  K. Czereiowski z Poznania

Hotol drezdeński. W. Skarżyński z Siczy na — J . 
Oksiń= ' 1 z . S icza. — E. Wierzbicki z W iednia.— 
D. Risctiofswerdei z Wiednia — S. W. Niemojow.
. ki ze Lwowa

Hotel Narodowy. A. Wolek z Grybowa. — E. Białe 
z Dębicy — B. Brylał* z Myślenic.

Hotel Centralny, i .  Scbutz z b'ał Wielkiej — 
K. StamirowBki z baran  — St. Kiełkiewicz z Prze­
mycam

Hotel Polski. St. Wjerabowsl i ze Skały. -  R. 
Wybranowąki z Krói. Pol.

Hotel „p d R o ią“. E. Stolfa z Krakowa. — R. 
!saxe z Miechowa, — T Lewicki ze Lwowa.

Hotel Krakowski. St. Górnisiewici n  Lwuwa. — 
A. hr. Marasse z Jiintowa. — J . hr. Sobańrki z Dro- 
hojowa.

Hotel Pollera. D i. J . Odrobina z M.,zany Dolnej _ - 
J. Borkiewicz z Lublina. -  T. urabkowsLi |  Mi i 
chowa. — M. W iry: owski ze Lwoga! — M Bran- 
dnis ze Lwowa. - J . Deutsch z B e n iu .

Hotel Europejski. J, Schreier z Drohobycza. — K. 
Schubert Gorlir - Z. hr. Darov bŁ z Op«wy. — 
A. Ewieci iski c Myślenic. — J  PilińsH z Mogilan. 
7j. Li pluska z Konina. — F  Szlajber z Sanok, i - 
K , K ijtochw il z Rzeszowa. — St. Ozeinict s Kielc.

Kursa krakowskie.
Z ćm a 28 mares 1893.

płacą żądają
W aluty

Hobl papierowe . . . .  za 100 rubli 
.Jarki menueckie . . . .  za 100 mar 
20-to frankówka złota

L i s t y  z a s t a w n e  
za 100 złr. im. wart. oprócz, kuponu 

bieżącego 
4 '/j%  galic. Banku lnpoteczr ;go
5% n n n - -
5%  „ - „zlOYoprem.
4*/i°/o gCic. T iw. kwa, zi em. . . . .  
4 ',_7 o galicyjskiego ban  :u krajowego 
5f/(, Tow k d. km . K ri,1 PoL ser.V 

ca rublii 100, w rublach . kop. .
O bligacje  

(za ICO złr. im. rr*rt. oprócz kuponu 
b.etącego),

4%  gal. poi, kraj, koron......................
4(,'„ gal' yjsLie propinacyjne . . . .  
5°,o to n u n . ja l Banki kraj. I. Em.
5% . Ś H4 l/iV(i nożyczki krąjcwej gal -yjskl-j . 
4%  Listy likwid. Król. Pol . za r  10U

Losy.
Miasta Krakowa

„ S ta n iG a w o w a ...........................
izerwonego ki r  i austrjuckie 

.  „ wigierskie
Węg. budowy tumu (Bazylika) . .

12?
59 TO

9 J8

10G - 
100 80 
10' 7!) 
100 70 
luO 30

100 50

95 50
96 '.5 

100 50 
l,) l 25 
10C -

98 50

23 50

18 50 
i3  25 
7 I

128 -
59 50 
9 65

.fm — 
101 60 
110 V5 
101 50 
)0J —

101 50

96 25 
07 50 

jaJI °5 
101 75 
IQ | — 

99 50

Z rynków towarowych.
W iedeń  dnia 27 marca

P roduŁ ty  ro lne . Pszenica na jesień 7.61 do L ii '; 
na wiosnę 7 62 do 7.64; na m aj-czerw iec 7.4T do 
7 49; ż>to na wiosnę 8 49 dc 6 4S; na maj - c; er- 
wiec 3.51 do 6 .5 f; kukurydza na maj - czerwiec 
4.91 do 4=*90; owies na wiosnę 5.97 do 5.99 rzepak 
na marzec 12.60do 12.75 nowy rzepak—.— d o —.—. 
Koniczyna biaia 6 0 .-  do 83.—, za czerwoną 60.— 
do ”8 .-  ze 100 kilo, jęczmień 6.30 do ctJS słód 
5.00 do 6.10.

M ąha. Pszenna 0 ,100 kg.) 15.05 do i 6 .Goj) Nr. J. 
J 4.90 do 15.65; Nr. II. 14.65 dc 15.40; otręhy 3.85 
ćo 3.95; żytnia Nr. I. 11.85 do 12.85 ; 11. i 0.25. do 
10.85, I ii. 7 25 do 8.25, otręby 4.60 do 4.65.

n g jy tu t ,  Kontyngentowany 10.000 Itr. z dostawą 
naiycbr jr stówą 14.40 do 14 60; na wiosnę 14.50 
do 14.70 (ceny podnoszą się).

N afta? wosk i t. p. OJej rzepakowy z dostawą 
natychmiastową loco Wiedeń 32.50 no 33.— ; lniany 
z dostawą atychmiaslow ą loco Wiedeń 33.— du 
34.25; liatta UoridF loriSkiego typn z n a treh ir:a.-',uwą 
dostawą 16.50 do 17.75; galicyjska Standard Wbite 
marki Skrzyńskiego 17.50 d o i7.75; kaukazka (3um.) 
18.50 do 18.75; amerykańska 19»50 do 20.— ; sauka- 
zka ttrjest.) transito 18.50 do 18.75.

25 50

19 25 
14 25 

3 40

POOIĄGI KOLEJOWE
Z i u  k o m  odchodzą:

TO kierunku Lw ow a: 7*s r., 8 r,, 10' 30 r., 9’ !0 w., 
i0-ss w. — W Horunku W iedni" : 5*111 * , 6-10 r., 
b,u  r., 3-s pop., ii) w — W kierunkn W nrszaw y 
g.io r i 9-ss r>j 6-0< w — W kierunki S uchej, N o­
w e?- Sącza i f  d 8-50 r., 5-50 po poł., 7-6 w. -  Dó 

W ieliczki i l  pop., do T a rn o w a : 5-‘° pop.

Do KrakOTT* p rzy ch o d zą :
Ca Lw ow n: 5 r., 6 ,5° * . 2’*s pop., 8-s0 w., 9-,l  w.— 
Gd W ieóuia 6 1 r., 9’“  r., 8-*s 10" w. -  Od
W arszaw y-- f -33 r., 5 pop. — Z G ran icy : 8“  w.
8 Ŝ  w. — Od Suchej, Nowego S ącza  itd.. 6"
I *15 Dop. — Z W ieliczki: 7-' 5 w , zj T a rn o w a : 8-5’ r 
Czas sroakowo luropejskL — Szczegółowy rnzkład 
"odąjemy co tydzień w nieazielnym numerze naszego 

pisma.

NA DESŁA N E.

ćRfihryka Nadesłane  ni« pochodzi od Re­
dakcji, która te i za r ią  odpowiedzialności me 

p r z y jm u j '

7 ?  A .  n  T D r S O  W A  !
D L A  P  A  2ŚI 

gotowy

u ; :  k  i  : : . n
do ciasr na święta

p oł kifo 5 0  cen tów
poleca]

.A.. N o w i ń s k i
u l i c a  B r a c k a  1. 5

Mieszkanie do wynajęcia
port każdym w zględem  w ygodne, z w id o ­

kiem  i z sw i iżem  pow ietrzem  :
Jeden pokój z  kuchnią. -  Trzy pokoje, 
kuchnia i przedpokój. — Cztery pokoje, 
kuchnia I przedpokój każdego czasu do 

wynajęcia. 249 io io
Ulica Krowoderska Nr. 19 w Krakowie.

Dr. Adam Bcbilewicz
otworsył m e je

K A N C E L A 3J Ę A D WO K A C K Ą
w  K r a k o w i e

przy ulicy Grodzkiej Nr. 25,

Dc wynajęcie, od 1 Kwietnia
połowa sklspu

w ifcyiilm głównym^
Wiadomość w Administra­

cji „Kurjera Polskiego" w Kra­
kowie.

K A W A
w woreczkach 4 J/2 kg. netto franco do każde 

stacji pocztowej w kraju.
Cejlon plantacyjna gmboziar. kg. 9 n: 
Cejlon holender, g-uboziar. 4 2/2 kg. C 1 6 
Cejlon angielska gruboziai. D jf kg. 8*7G 
Pei łowa cejloc gruboziar. Al/2 kg. złr 15 
M occa arabek; najlepsza 4 ]/ g kg. zlr. 9 /0  
Monado Jawa-złota najlepsza 4 2/2 kg. 9 96  
Jamajk? bardzo dobra 4 2/ Ł kg. złr. 8 ct. 25 
Santos campinos 4'TS kg. złr. 7 ,25.

Rozsyła dom hand'owy pod firmą:

Autrni Srski. Kraictw.
Przy nadchodzących świętach

poleca 292 3 10
P T. Publiczności po zniżonej cenie 

Zukład artystyMno-foiogreteny

K. Żelechowskiego
Kraków, Podwale 14, oook hoteli Frakoubkiego 

portrety na platynowym pa- 
P’.erŁie w jednyin tonie i akwa- 

rellowe (Nowość!).
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W i f e S t f  i  ś w i ę t y  T y i M e ń ,  

( J u a i n z a i i i e  d e  7T a q i  n e s ,

N abożeń stw o na cały W ielki T ydzień, W ielkanoc, 
aż do N iedzieli przew odniej, po polsku tylko, albo 
po polsku i po łacinie, bez oprawy i z opraw ą; Oificium Hebdomadae Sanctae, wyd. m echlińskiego, regiensburgskiogo  

i ks. Surzyuskiogo z nutam i lub bez, 
opraw ne i bez oprawy; -

w ielkim , średnim  i dronnym drukiem  
w  opraw ie w szagryn. i. w marocjum

p o le c a : KSIĘGARNIA KATOLICKA Cra WŁADYSŁAWA MIŁKCWSKIEGC
^ 7 * 7  g | §  B A K O  " W  X  TEC.

c m m s m  m  & o m o m m ę m  w  u m m i m ,  m  r j a ń s k a  § &  3 3 ,
p o le c a  p rz y  n a d c h o d z ą c y c h  ś w ię ta c h  ro z m a ite  torty, mazurki, marcepany, baby, jajeczniki, .serniki, przekładance, o ra z  w sz e lk ie  c ia s la , ja k ie  w  p o rz e  św ią te c z n e j się  n a d a ją ;  cukry d e se iw e  petit-toures. bouches, kompoty, konfitury w  u a jl i '-  
p sz y c h  g a tu n k a c h , maczea, baranki, jajka wielkanocne, pisanki z cukru, ozaoby na Torty, Cognac prawaziwy francuzki siary, likiery, herbaię, kawę, lody i wszelkie Miodniki. — Pierwsza ki akowska fabryka czekolady w najlepszych gatunkach i w wieikiin

wyborze. —  O wczesne zamówienia na prowincją uprasza się, które odwrotną poczlą z wielką punktualnością się uskutecznia. —  Ceny nader umiarkowane.
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I f e o U f i  O G Ł O S Z E N IA .
Od w yrt zu  zw ykłym  d ru idem  

c t . ,  tłu . tym  druk iem  po ,5j e t., 
M inim um  eAn y  ogłoszeń * 5  e t.

Gdy mi trzeba i i w o u a ć  w dzien­
nikach lwowskich i innych 

Krajowych lub w zagranicznych, 
to zaiatwiam zawsze najtaniej 
przez Ce.itralne biuro ogłoszeni 
Lwów, ulica Kopernika II. <303

Na Prima Aprilis*1 bardzo do­
wcipne okolicznościowe bile­

ty z karykaturami, wykonane przez 
Artystów Warszawskich.

Na Śmigus** rozmaite przedmio­
ty  gumowe do pryskanie, w 

kształcie Zwierząt, Cygar, Żydów 
i t. p. jprzedaje i iozsyła, ..aadel 
pod firm a. J  in Fischer w Pałacu 
Spiskim w Krakowie. 138 1 3

Jdauki kroju pooług usjprakty- 
■’ czniejszegi i najłatwiejszego 
systemu wiedeńskiego: sukieu,
okryć, żakietek, rotund i t. d. 
oraz wszelkich ubiorków dziecin­
nych, wyuczam z wsztlka dokła­
dnością. Uczennice zamiejscowe 
znajdą u mnie umieszczenie i o- 
piekę. Zarazem wykonywam wszel­
kiego rodzaju roboty w zakres 
ioa_ety damskiej wchodzące. Ł. 
ŁatkJewiczowa w Krakowie, ul. 
W iślna i. 4, I  piętro.

W ażne dla wszystkich! Dostać 
można w b m dlu K. Krzy- 

rztofowicza, Linia A — B w Kra­
kowie. Najlepszy środek przeciw 
niestraceniu formy w ubrariu . 
8 0 ^ * 1  ramienników (wieszadeł) 
do wieszania garderoby dla Pau 
i Panów, które sprzedaję .ylko 
po 10 ci. sztuka1 Wieszadła są 
najnowszego fasonu, różnego for­
matu, tair na futra, palta, su r­
duty, jakoteż na ubrania dam ­
skie. 47 ń ?

Centralne Biuro sprawunków dla 
prowincyi Lwów Kopernika 11. 

pośredniczy w zakupie wszelkich 
towarów, wysyła tylko za zaluzk-ą 
i policzą 5*711 prowizji. 2031

Friiblowckn nauczycielka poszu­
kuje lekcyj prywatnie Podej­

muje się przygotowywać panienki 
do 1  lub 2 ^lasy, przytem dzieci 
prowadzić podług systemu Frd- 
blowskiego. Zgłuszenia do Adm.

K urjera Pol.'- w Kranówie pod 
lit. A. Z. 139 1 3

Mieszkanie składające się z 1  
pokoi i kuchni w igrodzie 

strzelecki n do wynajęcia każdego 
czasu. Wiadomość ul. Sb - rkow- 
ska 1. (i. I  p. w restauracji.

13'3 St?

Oświadczam mniejszera, że 
żadnych długów i rachunków 
mego syna Henryka nie płacę.

H r .  P l a t e r o w a , .

R Ó Ż E
3 letnie od i/2 do 1  1/2 m etra wysokie w 12 gatunkach 12 szt. 10 zlr.

od 1/2 do 1 '/a m etra wysoki a w 1 2  gatunknsb 1 2»szt. 8
od 1  do 1 Yo m etra wysokie najnowsze gat. 12  szt. (1 -
od 1/2 di. 1 */2 metra wygonie 12 s z t u k ...................... 5

Płaczące 1 letnie 2 m etry wysokie w olgatiin. 12 szt. . . 9
1  letnie przesz 10 2 Ya metry wysokie 12  szt. . . 1 2  -

udniej jak 3 sztuki nie wysela się.
Truskawki najładniejsze bardzo wielkie 100 sztuk . . . .  1  „
Goździki w 5 gatunkach do wazonów i ogrodu l f  sztuk . . 1
'“ zparayi erftntckie 3 letnie 100 s z t u k ................................3
Trećnie. szczepione K leparskie 12 s z t u k ................................5

Śliw ki węgieiskie bardzo duże 12 sztuk 2 zlr. 40 cnt.
Wszelkie pPance jarzyn 1 kwiatów po umiarkowanych ce­

nach wy j  1 1 jak  najstaranniej opak iwane koleją lub pocztą.
Jeżeli zaliczka przychodź'" wyżej LO zlr. jt i prosi o nadesłanie 

połowy pieniędzy.
Uprasza się o dokładny i wyrainy adree. 300

JÓ Z E F  U RSA , ogrodnik w Sanoku.

m  ‘ > r  1  s - >

K  H A N K E I -

; PO D  FIR M Ą  2S3 3 ^

X F r . Ł K E R ?
W K M K O F I E ,  *

odmo wiony i zaopatrzony w świeżo 
: tow ary, sprzedaje takowe po uni­

żonej cemie

T o w a r y  s p o ż y w c z e ,  u s z k o d s o -  

; n e  w s k u t e k  d y m u ,  z o s t a ł y  u s u -  

ś n i ę t e ,  a  w s z e i k i e  z a p a s y  w y r o b ó w  ► 

s s , c s o t k a r s k i c ł x ,  k t ó r e  n i e  n a  d o -  X  

; ó r c c i ,  a l e  t y l k o  n a  w y g l ą d z i  e  z e ­

w n ę t r z n y m  u c i e r p i a ł y ,  s p r z e d a j ą  

s i ę  p o  z n a c z n i e  z r i ż o n e ;  c e n i e .  H ’

3 \ T s "j T? F i e l  J s  a n o c

H A N D E L

towarów kcrzennycii deiiltatesów i win
pod firma

I. SKLARCZYK dawDiej A. MSCHAROWSKI
w K ra k o w ie , u lica  Szczepańska, 1. 11. 3ul 3 3 

buli ca przy nadchodzących świętach znane z dobroci ud wielu lat 
azynki wędzone, kiełbasy krajane i sie kać  ,  do gutowanii P.ówno- 
czt. nie poleci. Rnm  Jam ajka, Arak, wódki i likiery krajowe i za- 
grpniczm ĄCognae francuski ku acyjny, Poi ter,angielski, Piwo oko­
cimskie ' 3 o k “ 'Alino. iustryŁck'6, węgierskie i szampańskie, Dbwę  
stołową, oardynki irancuzkie i rosjjsKie, pledzie maTyuowane 1 ki­

szone. Bryndzę węgierską, oliwki i powidła tureckie.

M r a * M « m H i n o a « o o 9 i o a ‘ i 3 9 « ? M * > J N M n

j H A N D E L  W I N

[  J a n a  g m e w s i i e g o  >
1 za łożon y w  K rak ow ie w  roku  1806  •
1 Poleca swe doborowe wina węgierskie, austrjaokie fran- 
> cuskie, w łoskie i Inne, tudzież szampany i koniaki- Denniki 

i próbki gratis i ń-anco.
1 Handel przy ulicy Gi odzktej I. 44. Sk łady ' tr-.ia tow„ przy 
1 ilicy Brackiej I 13 i Kanoniczej I. 20 271 4 1<''

. *< r j o o a c u n c i c ' - .  ~i^— n . r c r :

F a b r y k a  c r k r ć w

A . N O W i Ń S K I E G O
p o l o o a .  n a .  ś w i ę t a

B A R A N K U
o d .  5  o t .  d o  z ł r -  .

K r a k ó w ,  u l i c a  B r a c k a  1. 5 .

f  y (i i 3

H - A J E s T I C I S L

a n t o n i e g o  m m i
poleca

NA Ś WI Ę T A :
F a s a t e t y  &  t  r*  a  s t o  u l  a r -

s K i e  i  z  d z i c z y z n y  n p j

w a g ę ,
G a l a n t y n y  i  R  u l a ó y

r ó ż n e ,

w p m e  n a .  z i m n o .
. ' S l a ó ł . o n y  i  F o u l a r c i y

t n e s o n e  s t y r y ^ s l s i e ,

y ^ ó ł g ą s l Ł l  p o m o r s s K j e ,
S z y n K i  w  &  s t l  a  1  s  * ł  i  e

i  p r a g * = T5 : l e ,
IL m o s o ś  ś  vt v l e ż y  i  " w <=?■

d z o n y ,
K a w i o r  C a r s K i ,  j a s n y .  

p e r l i s t y ,  n i e s o l o n y ,
3V L 1 Ó C 1  ~ w  T p J .a j S ^ i c g L O l r L ,  

J a ó ł ^ i a  t y r o I t s K i e ,

a k z a l i e  r ó ż n e ,
F o r t e r  p r a w d z i w y

a m g i e l s f c i ,
’iA 7 ' i3 Ó .e ^  S t o ł o w e  X Ś t J E Ł r - e

313 2 2

Pierwszy główny i wyłączny skład seruw dase/owych 
i szwajcarskich ta!: krajowych jak i zagranicznych

LEONA SYKUT0WSKIEG0
w  S r a ^ t o w l e ,  u l l o a  S z e w a l i a  1. 1 2 .

p oleca n a stę p u ją ce  gatunki., a  co:
S tr deserowy najprzed. szL -i 20 ct.

rnv>eria’ .  .  .  „  „  1 2
Alpejski .  .  .  ,  ,1-0
Neufcbatelski .  „  „ 1 1
Liplawski do piwa „  „  5
l)i Brie .  .  „  „  90
Do wina .  .  .  „  „  40
a la Hugenbergski „ „ 17
Camerberto . .  „  „  18

Ser Romadour . . kilo 70 ct.
„ Lim burski B  ... . „ <10 „
„ Kminkowy w Jaskacli „ j0 * 

Szwajcarski krajowy „  70 „

„  Ementaler .  kilo 1 złr 50 „

„  Eidamci .  .  „  2 „  -  „

„  Roąuefort .  „  2 „  50 „

„ Par.nezan . „ 2 „ — „
Nadto posiada jaszcze inne tu nie

wymienione sery tak Krajowe jak i zagra liczne, ladzie?, miód powi­
dło śliwy, ogórki, rydze, grzyoy, 3ULi0N. sfon 1 ę, sme/ec, masło 
ł«ilnno i laserowe, bryndzę i ryby wętKonc — Zaopatrzywszy swój 
skład w towar dobn-owy, noleca.r się i nadal łaskawym względom 
1214 Szanownej P. T. Publiczności. 19 26

t S 3 3

N a c z y n i a  k a r r r e n n e  |
w y r o T o u

trajowego warsztatu garncarskiego w P irębie
Nabywać można ?07 2 V

v/ Bazarze wyrobów krajowych
w Krakowie, al. Wiślna (róg Ryjku).

8 S I8 Z IS B 8 S I S Z S S S S 3 Sk s i & s s m

LOUIS KES3EL i Spółka
Fabryka farb: rjłówne biisro w Aussig

m iejsce założenia: NERCHAU koło LIPSKA, 
t l i © :  W IEDEŃ III, Hanptstr&aae Nr. 88. BU­

DAPESZT, Nemet rtcza  Nr. 10 2 is  10 10 
ITilja w KRAKOWIE, ul. Zielona Nr. 7

Z‘M  p  i POSTERU
J t '-  B I T L O W - A - r L T J

i^RilCirilSpiA ALSRECHTO
w  Ż y w c u .

Takowe sprzedaję po następujących cenach:
P iw o  c e sa r sk ie  .  1 0  ct. 

„ m a r c o w e  . 1 2  „
P o r ter  
A le  .

1 6  ct.
1 6  t

Przy odbiom 10 butelek nerez odpawibdnt rpb“,t R6 
wuież przyjmuję zamówienia na piwo żyuieokie 

w beozkaob. 741(20-201

G. LaZAR. —  KRAKÓW,
ulica św. Jana, 1. 9, na dole w podwórzu.
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Handel pod „Aniołkami"

f . S a i A  M I K I  w  K r a k o w i e
JU* y u e i t ,  r ó g  u l i c y  H r a o l ł i e j

n a  Ś w i ę t a  d l a  z a m i e j s c o w y c h  i  m i e j s c o w y c h
poleca

wszelkie towary kerzenne i delikatesy
jak  rów nież w y s y ła  ze sw ego składu transiiowego z P ółw t ia  Z w ie­

rzyn ieck iego  Nr. 20, w g g M b  i gąsicrkaol* opłatnyob  
w ęgierskie s io ło w e  b iałe.

„ litr po 30 c l ,  40, 50, 00, 75 i 1 z łi.
,, „ w  butel. po 34 cl., 40, 50, 00, 75 i I zlr.

„ stare w ytraw ne, bulel. od 1-50 do 10 złr.
„  m aslacze „  . „  15 „

„ „ czerw one litr po 40 50, 70 ct.
„ w łoskie czerw one litr po 36 ct., 4*) ct

T ^ T / .  “ Ty."! w yśm ien ite nalew ki w  rozm aitych sm akach w  bu
■ J  telkach p o : 60 i 70 ct. 308 2 "

Ś l : * w o w l o a <  w  nutelkach po 70 ct.
C o g u a o  " ^ f r ę g i s i r s l ^ : !  w  but. po ł  złr. 75 ct. i 2 złr.

„ ' r a n c A S l r i  w  but. od 3 złr. do 10 złr.

E sg Ę l!!0 ;!E E E E i5 g !E E E ^ ! ^ g !I5 E E e E IS £ a

Wino

S  H N  Na święta polecam wyborae

I W O  S K A W I Ń S K A  I
m a r c o w e ,  t r a n s w e r s a l n e  i  P O R T E f t  
w  b e c z k a c h  i  b u t e l k a c h ,  p o  c e n a c h  ^  

u i r  t a r k o w a n y c h .

i t ó w n y  s k ł a d  w  K r a k o w i e
p r z y  u l .  F l o r j a ń s k i e j  L< 2 0 ,

Fiija przy p!acu Marjaokim L. 3. L

\v  i i
w mojej restauracji w Rynku.

]>Ta p r o w i n c j e
w y s y ł a m  w p r o s t  z  b r o w a r u  w  S k a w i n i e

2£fg 3 3 0  łask aw e i liczne zam ów ienia uprasza ^

|  M l  K0L10R0S s  Skawinie. 5

D o m  h a n d l o w y  p o d  f i r m ą

F R .  ' I 1 H E R T

w Krakowie, ul. Sławkowska 6,
poleca do zapuszczania podłóg własne najdoskonałaie wyroby.

Do fro te ro w a n ia :

Masa krakowska woskowa w płynie
w znanej już dobroci, l i t r  35 c t ,  która pod każdym  w zgledem  lak gw ąną  
m asę francuską przew yższa. Może być także użytą na n ialow an”c.i p o d ło ­
gach dla uzyskania połysku i uchronienia od rysuwnnia się N ”. 0 jest z u ­
p ełn ie b iała bezbarw na, służy do najpiękniejszych d^synowyen lub z b ia­
łego  drzew a pusadzek, także do odpoliturow ani najdelikatniejszych m ebli 
i do pom azania w szelkich m et 1 jak broni, szabli i t. p. Nr. 1 jest jasna, 
nr. 2 średnia, a nr. .3 ciem na. K ilo w a  p a c z k a  1 2 0  c t . ,  p ó I-h iK r . a  35 c t .

De olejnego pom alow an ia .

BU R SZTY N O W A ,
prędko sc h n ą c a , w  najlepszej d ob roci; k ilo  90 centów.

POKOSTOWA, 310 2 3
bardzo trwała, ale trzeba baczyć aby nie grubo lecz tak cienko nam alo­
w ano. żeby za pierwszym  razem  nie pokryw ało tylko za drugim, a po trze­
cim ma się dopiero połyskiw ać, grube m azanie nie schnie i łu p i się. K ilo  

45 cnt. bez, a 50 cnt z naczyniem .

Od w, ilu lat wypróbowany uśmierzając} wszelkie bole reum a­
tyczne środek domowy

m Kwizdy płyn gośćcowy
Cena za I flaszkę I złr., 

za Yz flaszki 60 ct
Jo  n ibycia we wszystkich aptekach. 197 .11 

Należy zwracać pilną uwago na markę ochtunuą i żąda', wyraźnie. 
fE SP* z apteki obwodowej w Korneuburgu poa Wiedniem

Chrystus ^  Grobie
m alow any na p łótn ie i na deskę naklejony, 10/ n 2 
ctm. duży 15 złr., oraz m alow any olejno na p ap ie­

rze I!()/ S5 ctm. za 5 złr do nabycia  
w specjalnym składzie artysulów dewocyjnych, obrazów

i książek do nabożeństwa 105 6 20

K a z i m i e r z a  Z a j ą c z k o w s k i e g o
pod , ,A niołem , P la c  M arjac ld  8 , w K rakow ie.

Nowo otworzony

Skład Herbaty
ch ifu k o-rosyjsk iej

sprc wadzonej drogą kara­
wanową 

światowej firmy handlowej

ss M o s ł c w y .
w paczkach oryginalnych po */9, 
’/„  13, */i funta w cenie ud 1 zn\ 
50 ct. do 10 złr. za funt, poleca

L. XośniBrski,
L w ó w , p la c  M arjactd  1. 3 .

od uficy Kretej obok hotelu 
' Żorża.

Oryginalne oenniki PerloFa gra ­
tis i franco. 2021

K i | S M R «

T U R L ^ S K i E G O
w Kr: kawie

w tioteiu „pod RÓŻĄ', 
O b ła d  z a  1 z ł r .
Uroda d. 29 M arca.
Zupa szczawiowa. 
Consonimć Royal.
Kosół z kluskami z grysiku.

Ja jka  faszerowane 
Muszelka z poulanl. w maj. 
Szt. mięsa z ćwikła.

Polędwica z gm-łonami mt. 
Zraziki cielęce z kaszką. 
Karp z wody, sos tatarski.

Mądrzyki.
Kapuśniaczki.
Galaretka.

Ogłosseire.
Lokal Bkładpjący się 

z trzech pokoi na par­
terze, sklepu i suteryn 
wraz z transmisją przy 
ul. Starowiślnej 1. 20 
;est od 1-go kwietnia 
1893 do wynajęcia.

Bliższa w  ad om eść w  kan- 
celarji adw. Dra R om ana  
Ławrowskiego w Krakowie, 
Grodzka 55. ^304 4  i

Ł l a n - a e l
pod firmą

H. K re tsc h m e r
w Krakowis, głj Rynek, 1,10,

pubca przy nadchodzących świę-- 
tacl: v sz ilkie towarv kor/.enue 
i kolonjiilne, w najlepszych ga­
tunkach i umiarkowanych cenach, 
wina, nim  jam ajka, koniak fian- 
cuzki, wyborowe śliwki i powidła 
oiaz ameryKanski pręakrsc.mący  
lakier bursztynowy j , zapuśzcża- 
2S6 nir posadzek. H 10

Osoba z dobrego tow arzy­
stwa, w  średnim  w ieku, 

w ykształcona, m ów iąca kil­
kom a językam i, praktyczna 
i ła tw a w  pożyciu, szuka  
slosow n ego  u m i e s z c z e n i a  
bez w ynagrodzenia, do to­
warzystw a, do słabej osoby, 
na wyjazd lub do dorosłycli 
panien. P ow ażn e rekom en  
dacje. A res: *■ raków A G. 
p oste-restan te . 809 i 3

Msrątku
ziemskiego przy komunikacji z 
dobrą Zirmią, z ładnym domem, 
dobrymi budynkami, pożądany 
jest z kawałkiem lasu, może być 
i w górach, w cenie od 60 do. 
100. OOP zlr. poszukuje się zaraz 

do KupnS 303 1 f

D zierż a w a
oęl 150 do 300 morgów z dobrą 
ziemia, likam i przy komunikacji, 
z dobrymi budynkami, jest. zan.z 
notrzebna. Oferty z opisem do­
kładnym proszę nadesłać- L. Kia- 
su8k'h M ały  Rynek, Nr. 6 Kraków. 
a W H M H B H H H )

K W I i L T T r
vr ogrodzie naprzeciw  ('iiien- 

ta r z a  k rakow sk iego .
Poleca się :4zan. Publiczno­

ści Kwiaty do upiększania Grobow 
wiosenne, letnie, z im o-trw ałe  
drzewka ozdobne, Ruże płaczące 
Głogi, JeDony, wierzby, Tnuje, 
Cyprysy i t . ,p . ,  rówmież upiększa 
śii Groby. Życzenia zamiejscowe 
załatwia się listownie wszystko 
po cenach b. przystępnych.

Zarząd oąroddw w Olszy 
306 1 1 2  poczta Kraków.

E .  " uT3ł L« u L-liI ł -

• N M H “ J K I M M 9 M r .
— i- i < ®L  c z m a j

do praktyki

{p o trzeb u je  cukiernia

Jana Baumana
^  280 IV BOCH NI. 4 6

U zysk aw szy  koncesję na  
dalsze prow adzenie no ś. p. 
Anieli Dembowskiej, od i&t 
k ilk u n astu  w KRAKOWIE 
istn ieiąoego, zaszczytnie zna­
nego biura umieczczeii nau­
czycieli, guwernantekpj bon 
etc,, ul. Franciszkańska I, 
na dcle, uwiadam iam  ni- 
m ejszem, iz  prowadzić bęaę 
rzeczone biuro w dotych­
czasowym lokalu, pod tym i 
sam ym i jak  dotąd w aran  
kam i. 175 S s

i;e n r v k a  t f is e l y r e

Stanisław CIARMUCHOJtfSKi, krawiat; Rięzki, ul. floriańskaHr. 32. Kraków. Rok założenia  1867. W yk onyw a u orania podług najśw ieższej mody po najn iższych  cenach 
Poleca rów nież m agazyn ubrań gotow yoh  oraz k o rty  na sezon w iosen n y  i  le tn i, krajow e

i  zagr» niozne

Jfydawra, aaiziliy I ad? iwładrinlay^daktnr: Dr. lizał Orłjwnkł. B ri'; YJł. L. Anazyna i Spiłkl, prJ zarządom Jana Badowskiego.


